
IJPFA..D l10C7J'OWA VIS7.CZONA R YCZll TEM 'ustaw śmierci". 
Tak mieszkańcy przedmieść 
nazywają staw . przy ulicy 

- Emilji 35. 
Udź, 3 sierpnia. 

W stawie przy plicy :EmnJ$ 35 w~ 
raj utonął J)Odczas kąp.tell jak:tś męż­
czyzna. Zwłoki wyłowiono po upływie 
ktlkh godzin i zabezpiecrono aż do zej­
ścia władz sądowo - policyjnych. 

Pollicji nie-. udało silę dotychczas usta­
lić naZWiiska topielca, gdyż nie posia<ial 
przy soblle . żadnych dowodów, osobi----------=----...... ----------------------~·------------;-~--------------------...------...~------- stych. ROK v.f LóDŻ. SRODA, 3-00 SIERPNIA 1927 {{OKU. I CENA NUMERU 20 GROSZY. I NR. 213 w stawie przy ulicy Bmłlji wobec-
nym sezonie letnim utonęło już kilka 
osób, to też tl!ic dziwnego, iż mieszkań-Sa m o sąd nad „czarownicąu pod Warszawą. ~;;,i~edmi'e::=:t "".' staw-.~ 

Dwa zamachy sama· 
bó)GZB 

umysłowo chol'ych łodzian. 

70-Ietnia żebraczka, oskarżona przez ciemnych żebraków 

o stosunki z szatanem omal nie rozszar-
Pana przez roz·iuszony tłum. -: iW dn!u dzistelsz~~nła6~ej 

tł rrano wyskoczyła z okna trzectiego p·1'ę-
z W d Od t · b d · d · .~• pod ,,... I b yśl j zb d · ·d ·ed . • . · tra 20-letnia Cypra Kupferówna, za-arszawy onoszą: . . eJ z ro ru o w1Vw.o n1\?cony .e~m ne r~ m ?WI ziata s1~ .Po- mieszkała przy ulicy Połudt111"owej 30. 
iWarszawa ma jeszcze w pamięci tłum kilku chłopów. licJa. która zdązyła Jeszcze na m1e3sce ·Wezwany lekarz pogotowia stwier-

:wstrząsający sltmosąd d'Okonany rok te _:_ Kiiamf ją zmusfć, by Odwołała krwawej rozprawy i wyrwała stairusz- dzil wstrz~ mózgu oraz złamani'e rąk 
mu zgórą prlez mieszkańców jednej ze czary ,_..., zawołali r dali hasto do samo- kę z rąk rozjuszonego tłumu i zdolała i nóg. . • _ ~ . 
. wsi podmiejskich na wieśniaczce podej d · uratować ją od niechybnej śmterci. 1Y'/ stanie grozn.ym odwrózl Ją do 
rzanej o czary i zmowę z szatanem. są u. N młe · d · s~1tt-ala. 

Sredniiowieczny, do żywa oburza~!!!- Żebraczl{ę pobtto dot'kM:wie kijami a JSCU przeprowa zono śled~- Kupfe!ówna: od pewnego czasu .zd~a 
i... . ~ . . . two i dokonano kłlktt areS2Jfowań. Usfa dza1a. ob3awy cnoroby umysłowej I k1l-

. .:Y odruch__, nie był Jlli,estety, wyjąt- po ~tow:~· twarzy, pokopano i po- lono, te Wojtysftalkowa, od kilku tygodni kakrotni'e już usflowała pozbawlić się 
iktem. . ramono oi. chora. nie opuszczała zupełnie domu i tycia. , ,„ .. ,, . :.a;: „._,-.„- .• „ ..... . 

Podoliny wypadek: równie mstra- Na: szczęście w porę o orntnej a Sarnowskiej zupełnie me znała:. ! ~, •.•• I IJlll:J .: .,,.,_v .... ' . 
$tający, jako objaw ciemnoty l zabo-- ·22-letnl 'JoseIC Cukier, cliory na epi· 
bonu 1 równie ohydny jako masowe gro lepsję, popełnił dziś zama:ch samobój-

'J • czy, wyskakując z okna swego mteszka 
madnie dokonane przestępstwo, zdarzył Bohater procasu o zamoruowan1a M1chalowsku21 ma na pierwszem ptętrze domu przy 

! $:C ::~: Królikowski aresztowany PO raz wtóry :2~f.i::e!:J;~~ ~ć ciętklln 
~ Sarnowska. zapadła na cborobc, n- ł •• d k J • k• i k mystową. Nieszczęśliwa błegała od wsi w res auraCJt po cz~s o acy.1 I z warszaw an ą. Konfrabandzlstka. zabita, 
ido .WSI' od domu do domu. wołając bez (l w~ ~= . . I . ; I ' - 'Ale-l to oezczel:ność. aa Jeszcze nie przemytnicy u1·ęci 
aisfanku: S.teftan Królikowski bo1:'ater„ ~e„ skończyłem! Proszę me zahi·erać wódk:1. 

-· Raifuloie nmie. ratujcie. gow procew o zamordowa'r:l:ie Mkh~łow-1 Na nic nie zdaly się protesty. Kelner Zażarta walka straży 
J 'Zly duch mnJe opeta.ł. :1'~· ma !l'OWf zatarg z kodeksem kar- staJ il'lieztot?nie ~ swein . stanowJsku. J 
iWśród. ciemnej ludności rozeszła się 77Wczoraj zawi.tal Cfo --u1arne1· re- W4edy Kl'6likowski wychył~ głow~_z ~ ca/na/ ZQ szmug Brami. 

:wlieśA ż s k cłł ktoś „ „ . . .. o.r-r świa M). kna, dwa .palce wsunął pod 1ęzylk il! gwn- Katowice, 3 sierpnia. 
· ""' e na amows ą rzu . UTO 'S'taUlt'a~ • ·~slot11<1- 1„.owy t Z!dnął i:>rzeda,gle, naśladując alarmowy Na grian·ky, obok Szarleja do~zł • 
1ki. Od tego zabobonnego rozstrzygnię- -0.c~e? me sam, łeez w towuzy- świstek policyjny. . zaz•artej walk-i z przemytnikami. 
• sprawy był tyJko krok do wYboru ~ ~wiasty. By~~:~. ~łf.;• 11,zyi Istotnte po chwi)j zjaw;( stę policJant P-0slteru1nek straty celnej u1siłował za 
\Ofiary ;i :oosądzietllia o „z;brodnłę'' najnie r;;~:. ewczyna . . a1""'

1 s 1 ,na . a: a aow;ie.dziaw-szy się, Jak sprn\Vy stoją: #~ać .. pędlzą;ce ~ k•ont::a!barudą auto. 
iW'intliejszej osoby. Podejrzeni·e skiiero- z .r.ndnym podziwu łtJ1Pe~em Króai1m- zagadn~ł: ·Pon1.ewaiz szofer ~te zwiarz~ł na. sy•gnały, 
Wano na · u ~:.... ł k l - ·. k ł a-' „.M.A - Czy pan zamierza zapłacić? ceilinicy 11ozipoczęh osfrzełvwiam.e samo· li wsm sAuią na e· ne .... 1 ·aza. z •na....... A . · h d ~..f któ · · k 

70-Jetnła tehraczłi . ~ ·stół z:im'nemii zaką.skami. Zjawiły się ry- ,,_ nł m~śłe. ~am tylko 20 gro~zy ! e o u, J!VU:czas . r
1
e.go c1ęrz o rann·a ;n 

• - • " - ·by małonezy m1ęsiwo pieczony: d1rólb -:- M/ takim raz,ie proszę do komisar- iStała Emma Pytl'ikówna z K·ro1ewsk:e 1 
iWojtysiakową, za11lleszkałą w sąsred-- '. • ''dfk - • . • . ~... .udu. . • Huity. . , 
niej wsi. , . '

1 wGoś~fe mie-Jli d:osilionaly apetyt. Wła ~ sali wyniiklo mafo zamieszanie. iW za!rzyimanynt '$ant'oohod.zi~ znaj-
Ody tam dotarła wieść o istnieniu śnie zaczęli się .zastian.a'Wiiać nad dal- S1edząca obok ~rólikowskiego dzie-1-d.owała się ko·ntiabanda warlosc1 30 ~y~ 

czarownicy zebrał się tlum zlożony w .szym c~ą,giem menu gdy do sadi w kro.. wczyna, <Jowilledz:awszy slę kdm jest jej . si.ęcy zł. Ares~o:W. a~ych J?lrzemyt~'ikow 
. . ' , . . . ł · d -1_ ' ,_ f 'k · · przyg.nd·ny partn hl dl I ooaidz-0ino w w1ęz1emu w Katowicach. WiększeJ częsc1 z kobiet 1 wyrostków czy Je en z 'Wytżl>i:yc~r un erona:1i1uiszy . v • • 'er, po a. a nag e., za- ,p ·ttl"k .. , . dlr d do d'tal 

,w pochodz,iendał się do chałupy zamiesz .ur~u śh~d'ci~go. Zerknął tylko. ·na ba~ czeta drzeć. Jak w febrze ł bezbarwnym Ił Y 1 ow:nia w 0 ze są> a zma.f" 
. kon l nałychm11a:s1 p·odazt!dł do kierowm głosem WY]ąka.Ja: a. . ' ' '„; I '1 r ,,„ .. ~ti . 

k.ałej. ~zez żebraczkę. Staro~1?ę wy- ka b1llfetu, p. Rydla. - PozwóJcie mi Iść. Ja za n:!ego za- , 
c1ągmęfu z chaity, powtórzono Je] zarzu- - Pa1n . wie, kto MJil siedzi? Kró1i- płacę... Podkop pod w1•zlanlam 
ty o czarach i uchwalono, że „wiedź- kowskil Ostrzegam pana, że jegomość Nikt jej nie zaitrzymy.wal, an! u:.e żą- 'I • 
In.ie trzeba siekierą odrąbać głowe"'. ten ,jest niewypłacalny. dat od niej p.ieniędzy. Chwiejnym kro- Za 19 zbrodniarzami goni 
!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!-!!!!' T6 WE.Starczylo. Pan Rydel P?Szep- kJem opuś~ifa lokal ·~ pobiegła, oglądając po11·c1·a amerykan' ska 

tał z kelnerem, ten zaś za.brał się fle- się, jakby Ją kto ścigał. · . 
gmatyczn:e efo uprzątania półmisków ze W komisarjacie Król:filrnwsk·i zrobił z psami. 

Kariera oszusta. 
Słynny Domela kręci 

obecnie film. 
5'pecj. sł. te]egr. 11Expr"s'Su". 

Bedin, 3 sierpnia. 
Ramy Donfola, genjalny oszust, kt6-

ry znakomicie ,,udawał" b. kronprinca i 
.za oszustwa odpowiadał przed sądem 
tufojszym, zos1ał, jak wiadomo, zaanf!a-

storn niepewnego kliienta. awanturę dyżurnemu prz'Ddown::!mwi, 
- Co to ma z.naczyć? - zarwołat wobec czego spisano za jednyun zama­

Królitkowski, chwytając ohurą.cz butel- chem dwa protokuly. 
kę z wódką. Sędzia pokoju 29 okręgu Z\v~c!nit Kró-

Zmusze11:i jesteśmy pro.s'ć o uregulo- Hkbwski1ego za zobowiązaniem się r:ie-
wanie rachunku. -.1.. ,_,,,.;_,~ wydalan:a się poza rogatki Warszawy. 

Syn Rasputina czy oszust? 
towany przez ieoną z wytwórni ber1'iń- Podawał się za "hrabiego", z zawodu był ... koniokradem 
ski eh. 

Pisma dzisiefsze donoszą, źe DonieJ.a Z Warszawy donoszą: ,jewÓ·dztwie warszawskiem. Dzięki ener-
nakręc~ O:hee'nie film w którym kreuje W r. 1919 przybył do Polski z Kosjł gicznej akcii poHtji wojewódzkiej uda-
r~lę ~11ęc1a Jan.a Kaml~. Premjera te.go sowieckiej osohnik, który wyle1gitymo- ło się w d!niu wczorajszym wykryć zło­
ltlmu! k:tóry ze zrozum1.ałycih wz,gl.ędo~ wa.ł się, jako h11aibia Dwfuowsld, przy- dzie'ja, kt6'rym okazał się właśnie „hra­

Londyn. 2 si'erpnia. 

1 
(Agencja telegrafkz:na „Express''). 

Według doniesień z Nowego Jorku. 
w miejscowości Houston, w stante Te~ 
xas, z miejscowego stanowego więzienia 
zbiegło 19 llliebezptecznych przestępców. 

Wydostali się oni J>Odk®em. dokona„ 
nyrn pod fundamentami gmachu, w ~ 
rym się znajdowałl Pr.zestępcy, którzy 
zbiegli zamierzali uwolnić Wtiększą iłość 
więźniów, ale przeszkodziła im w tem 
straż więztenna, która _worwadzila te~ 
fonicznie J>()Sitki poliicyne i wojskow~ 
ażeby zapobiec wybuchowi rozruchów. 
w więzieniu. 

SUne oddzialy Po}łcji, z psamf poff.. 
cyjnymi, rozpolczęty pościg za zbiegtYlllł ?~dtz1 m~b~~ałą sensa.c1ę odibędz1e się .czem wyglądał jak ostatni nędzarz, co bia" Dwinowiski. 

i 1
•'7 w na·rblhzJSzym czasie. tłomiaczył okoJ'icz,nością, iż jest ofiarą Policii wydało się podejrzanem, fakt ·4 

systemlU bolszeiwiicld~ w Rosji. irż „htrł;n1.ia" jest pł'awie niepiśmienny ł Pod koła poclagu 
Jakiś czas uwi'i•ał s1ę wśród kofonji że rnbi wraże.nie zwykłego chłopa. Waluta SD\VIBCkil spada. emi~raoj1, poczem znikł. . . \X'.zi~ty w o(e~ pytań rzekomy hr<1;bia wpadli cz~erej robotnicy. 
Rok temu znowu Dwmowslki przy- osw1adczył, Itz Je6t synem... Raspubnaf s~eCIJ' sł tele.~r Ex,...,.e'S'SU" $ł 

Moskwa, 3 sierpnia. 1był do Warnzawy i zaczął bywać w świe matka ztaś jego była nadworna dama, .t' • • 
15 

• ' 1 r· • • • :· 
1··u11kcjonarjusze O. P. U. w Kijowie c;e złodziejów i aferzystów. która oddała go na wychowanie na FJl'e'Ji"bUl'f!, 3 s1erpma. '-. 

aresztowali na giełdzie mi·ejscowej IO Kilka. razy zatrzyrrmno go nawet ja-

1 

wie1ś na Syberj.ę. W okoHcach Freilb~a pociąg MOi1 
osób, oskarżonych o spekulację walu- ko p-odejrza!lego o udział w napadach Areiszt-01w.any złodziej przedsta.wił fo bowy najechał na grupę robotników ~ 
tową. ha.ndyckich i kradzie:żach , z braku jed- tograf!Ję, na której jest zdjęty Rasputin 4ętych naprawą toru. 

Aresztowania nastąpiły wskutek na- nak dowodów zwolniono. wrao.: z nl:m. Jed'en z robotników został kompleł-
głego obniżenia się kursu waluty so- W uheglą sobotę mi1ała miejsce kra~ Pol'ic~a obecnie ma niieia<ia zili&adkę nie zmiażdlżony, zaś tr.z;ech pozostał;rcłl 
:Wieckiej w Kijowie dzież 10 !>.n.ni w madątku Załtc-c:ie, w w«>- d·o rozwiązania. wakzv • śmiercią -:N. Slzpfta)u.. 



Sf:r. 2. EXPRESS WIECZORN1 
·- ---- ----------

Z naszvch i<Jtn1sk. lnowroc1aw - Janowi l':usvrowiczov Dv1a mięsięce więzienia 
za obraztt ministra. 

'o udrękach J>Obytu w "dusznych murach 
, ic.iskich, miło jest odetchnąć świeżem 
, >\vietrzem letnisk, a choćby ty?ko użyć 
i ;ywczasów nad brzegami rzek na­
zych i móc, pozbywszy się miastowego 
~ro.lu, wystawić ciało na d<>broczynne 
ziałanie promieni sło-neczńyclt. Czytel­
ikom naszym dajemy dziś obrazek uro­
r:.ej letniczki, kąpiącej się w promie­
lach słońca. 

INŻ. ALEKSANDER PAULI, skazan~ 
na 2 miesiące więzienia z.a obrazę czci 
min. Miedzińskiego na wiecu w a:łośuoj 
sprJl~ie „Pasty" (łiczni·ki tetef<>niczr r !), 

ttDS~GłDU9ltł!I„„ 

J(1edyż to nastąp; 
1 w Polsce} .. 

i TabBca parniątliową uczciło . nauczyciel siwo inowrocławskle pa·tmęć wielkiego 
poety Jana Kasprowicza, który był nau czyciełem w powiecie inowrocławskim. 

Rząd francuski zabez· 
pieczył byt }muwe owre" ~yłei 10Ji[ii ~Hniunei. 

lotników 
wo.Jskowycb. 

Zbrodniarze w zaszczytnych mundurach służby 
bezpieczeństwa. 

Nowy francuski statut 
aeronautyczny. 

Nu~zadowol<Jnl z wyroku sądu doraźnego darem„ 
nie ubuigalt su1 o rew1zią procesu. 

Bezprzykładny proces aspiranta by­
łej policji granicznej Marjana Kotarbiń-

Sława lotników i ich rozgłośne, pięk skiego, skazanego na 15 lat ciężk i ego 
e czyny mają niestety, swój smutny więzienia za organizowanie bandy dy­
kwiwalent, na które są oni narażeni. wersyjnej wśród policjantów - doszedł 
Vypadkom specjalnie czsto podlegają do Sądu najwyższego. 
rojskowi lotnicy, którzy zmuszeni są Marjan Kotarb·iński wraz ze swymi 
la dobra rozwoju lotnictwa dokonywać zbrodniczymu tmi.:arzyszami byt sądzo­
arkołomnych prób, kończących się ny przez sąd IC!oraźny, od którego nie­
ieraz katastrofą. Lotnictwo cywilne bo ma ~pelacji. Skazany zwrócił się wszak 
l'iem t. j. stojące na usługach regułar- że d,6 najwyższej instancji z prośbą o re­
tvcb lotów pasażerskich dziś jest już wizję procesu, szeroko motywując swe 
rawie zupełnie „bezpieczne" i jak WY- żądanie. 

na­
po­
po-

iazuje statystyka - chociaż to nawet Do wykrycia nieobli'Czalnego w 
rnż.e brzmieć paradoksalnie - procen- stępstya:ch zamachu przyczyn i.t się 
owa ilość ofiar komunikacji lotniczej sterunkowy Makowski, komendant 
iasażerskiej, jest mniejsza od komuni- sterunku granicznego w Zalesiu. 
~cji kolejowej. Jeimu to zwjerzyt się poster. Markie-

Wojskowe lotnictwo jest jednakże, wicz, że jeden z poli>cjantów z placówki 
ak wyżej powiedziano, służbą bardzo Zac·isze, f aje11czykowski, namawiał go 
liebezpieczną i taka też pozostanie. Dla do udziału w bandzie rabunkowej, orga­
ego też parlament francuski, wypra- nizowanej przez przodownika Kanię z 
K>wat obecnie statut aeronautyczny, ida, pośród pqlicjantćiw granicznych. 
:y w dwuch kierunkach: primo zabez-
•ieczenie losu materialnego lotników, Wedle rewelacji Markiew:cza banda 
1tórzy ulegną katastrofie, a po drugie, miała zamor<lować aspiranta Wróblew­
ttóryby wspóldziałaf w utrzymaniu ka- skiego, gdy ten będzie w:iózł pieniądze 
lry lotndczej młodej, t. j. takiej, która skarbowe, puczem zamierzano obrabo­
.- ;laby być systematycznie odnawia- wać parę dworów i uci.ec do Rosji. 
1 · ,ez uszczerbku dla wysłużonych Jot- Za. sprawą posterunkwego Ma­
li \(rw. W tym celu stwarza się specjał- chowskiego poster. Markiewicz zamel­
ną kasę upezpieczeniową dla lotników. dowal o wszystkiem zwierzchności. 

Gdy zdobyto już dowody przod. Ka­
nię aresztowano. Ten złożył zeznanie o­
skarżając aspiranta Kotarbińskiego. Na 
jego to właśnie polecenie Kania organi._ 
zowar bandę dywersyjną. 

BOGUSŁAW MIEDZJŃSKJ 
min. J)Oczt i telegrafów. 

Porozumienie w tym względzie z :i n u 1 n' u u rmnnnnonnnrnnnnr::m 
bols~ewikami byto os i ągnięte. Zbrodnia­
rze mieli być przyjęci z otwartemi rę­
kami i hojnie wynagrodzeni. 

Wezuwiusz uspakaja sł' 
1 n:e grozi dotychczas 
nuibezpreczeństV·l&m. Sąd doraźny po przewodzie, ustala­

jącym winę wszystkich oskarżonych, 
skazał Kotarbińskiego na 15 lat, Kanię Rzym, 2 sierpnia. 
zaś na 12 lat, oraz posterunkowych: Mi- Dyrekt'Or obscrwatorjum sejsmogra-
chniewskieg-0, Jaskólskiego, Ha ja na, ficznego na \V ezuwjuszu oznajmił. że. 
Strychackiego i fajenczykowskiego na 7 działalność wulkanu w ciągu ostatnich 
lat ciężkiego więzienia. 24 godzin zmniejszyła się. 

Ohecnie prezydent Rzeczypospolitej Natomiast potoki lawy stafy się o wie-
w drodze łaski zmniejszył karę działają- le obfitsze. Główny strumień lawy po­

suwa się z szybkością 50 ctm. na sckun-
cemu pod presją towarzyszy Michniew- dę. Potoki lawy wydostają się podzl.em 
skiemu do 3 lat więzieni.a. nym kanałem na północno-wschodniej 

S d N 
· „ t k stronie krateru, skąd spadają dwa ogni-

ą . a1:"yzszy · ro~~a ~zywszy s ar- ste wodospady długości 400 metrów. 
gę rewJzy1ną Kotarbmsk1ego, pozosta-1 Lawa twardnieje i dotychczas nie zagi·a-
wil ją bez uwzględni·enia. ża żaduem niebezp.i ·eczeństwem. 

A 

Pomnik na cześć żołnierzy angielskich 
którzy zginęli na ziemi belgijskiej. 

Wkładki do funduszu ubezpieczeniowe- _!™~=!!!!!!'!!~I ±'ANill~!!!~Mi~M'!!!Wł!!!*!!!.!*M!!!!!!I'• 
go lotników nie obciążają lotników, lecz 
rząd. t~ż każdy lotnik b·;·clz!c otP.ymywał W piękny sposób uczci.fa angielska 

1 

Aby zaś umożliw ić podróż do Ypres 
W rezultaoie tego ubezpieczenia oii- tlUżo więcej urlop(;\\', :ai:. je<; ·) t•iwa- Liga byłych kombatantów z p-0d Ypres, matkom, których synowie z~inęli w Bel 

cer lotnik, który uległ wypadkowi, znrn- · rzysz z pod ip11ych z;iak."w broni. aD- przy wsp61udziale władz belgijskich, gji, a zbyt ubogim. aby rnoi;ty uczcst­
szającemu ·go do opuszczenia slużby u- Je; - aby ciać możnos .; s~ :m.ejąc .~ n·u ~i-; !laimięć 58,000 żołnierzy angielsk;ch, kró I tticzyć w uroczysro;ci. Liga h.y!ych 
trz.vmuje jednorazDwo. 100.000 fr„ a \\' lot!J;kowi, względnie p,·t. :..: męc:::rn1cmu i rzy zginęli na zi·emi belgijskiej, a który·..:h I kombatatntów z ;?Od Ypres i To\v,;rzy­
razic jego śmi erci suma ta wypłacona \v ~·czerpan ~~mu nicbez ~1;.~· '.rną • ~ rud11:1 mogiły nic są znane. I stwo pielgtzy mck na pola l: itev,· we 
zostan.ie jcg? żonie J?ltts ?5.000 frank6~v s!użbą opuścić h be,: ~!~ L.. czerblrn . .J!a Ot.o„ przy wejścu do Ypres wzn~.es.:o- fli::tnci.rj;, p·od wezwmli?'.11 ~w. Ur~raaby, 
~Ja kazdc dziecko. Starsi podof·ccrow1e: 11icgo może on otrzyma.: t1rlop płatny od no \\'1e1k<i br::anę monu:n .:: : 1 ralną, Ktora: cplac:ly kcsLl.a pcdrozy " ut;zyman.a 
w ~malogicznyclt wypadl·:~ch otn:ymu.i • roku do trzech łat, w Jdvrym to .;zasi~ 110 '.>i ć wa u~zwę „Bramy 1\1ecnem", ::t na! podcz.a~ uroczyst·Jsc: s iedmiuset matkom 
filO FO.OOO franków, a mh:dsi pu 2:::.000 mir;łbY moźność w\·st„•rnt.: ~i.: n od:~o · l<tór cj mar<t~·h W)·ry tc; wszystk ;e naz-1' anglelskim. 
- dzieci ich dostają każde po 12.500 fr. I wietlnie zaięde cy \.dl!v.: , \.v!s\ J. z:::ri::"or: yc~i . \V ten :;:pos6b obok \Vspan:aJycł : wień 

Ba.rdzo ważnżą jes t ta c t:f;~ <: starutu, I Pozatem prne.'k r sUtuti.f lo t io :cze~c \ V ~yc ~~ d 1:..<'.ch odb:1lil. się uroc-~j'S- ców od vdadz ·i organir,acjj wojskowych 
która mówi o odmfa:dzar.iu korpu<;u lot- przewiduje duoż ~z y iJ;; ~ e 2, \ >'clli.S V w kor i te.~ (: o c::-~um~ .:;a fJ:j ::1 n: l( i~ przez spra\v11ją j u stóp „Rrarny 1\'leenem" spoczęły też 
nh.:z.eg.o, jak rć!wnlcż o utrzymn•,·an!u 1 r i:;m::e aeronautycz.n yr-;1. a!l ii eli w .. i l1- i ce i:ro ob ,..:c~; ~ un:ąd irnmisarza argid-1' tysiqcc ub.o~ich wiąz.a~ek kwiatów. o.J 
lotmko:w w stame p~wnego l'iYf.Hi(:J.yn-, nvch korpusach os ·1otn1ych :i.rmJI, co i ~· !~ ; c r,: o w h:u ~'sty : i;e, mars zalka polne~.;o, matek, ktorym umozliwiono tę p1c1-
k11 i świcżc:ki, k t(;re S<t dfa dohrr:!!,;,() I! ;·(1\\ ni-ei przyczy r;i sic, ie korpns ten b·: l ior<la Plum era, w obecności króla od- grzyrnkę zbożną. 
nl.'!~1ie1.da i~h s!użhy kcni~cn;~ Ulatcr.o ·~i::t! z;rn'sze mtcJ.siy cd innych. · ,bÓW. ; _ , . 
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Zrobił plażę na pod~órku 
czyli opowieść o praktycznym łodzianinie i figlarnej 

służącej. 

Ł6di, 3 sierpnia. Po pewnym czas:ie zdrzemnął się. 
c-1L łn ł .l • P. Frtrm•owi nikt nie przeszkadzał. O un.wame, upa· e pouu111e„. ·1-· 
P. Ignacy Frym, zamieszkały przy tej porze na pod!wói'Ztl panowała zupeł 

u'Hcy W ó1czańskiej, źle się c;zuł w swym na cisza. 
małym ciasnym pokoiku, to też wyszed1 I na.gile stało się c:o.ś nieprzewidzia-

.l • · ne0 0. Zrobiło mu się mokro. Mimo, ~ na poiuworze„. s 
P. Frym miał trochę woIDnego czasu 1. słońce P'fażyło w dalszym ciągu, p·ąid·ał 

pos'tanowił się O'Palić. .Młodzieniec nie deszcz tak niewny, jaklby nastąpHo o­
mó.gł sobie pozwolić .na wyjazd'. do żiad- berwanie c'hmmy. 

- Te pociągi pod oknami przeszka- ne:j kuracyj1nej mie.jscowości i z koni·ecz- P. Frym przetarł oczy i szyibko pod-
15f . · ' . „ . dzają pewnie państwu.„ . Cala willa sk ności uznał podwórze, jako odpowiedni niósł się z ziemi. 

- Tatusm, czy mogę WYJSĆ na ulicę, trzęsie„. teren na pla:żę„. . . 'W tej chwil'i rozległ się głośny śmiech 
teby zaobserwować- zaćmienie słońca? j --- Ale to nie szkodzi... Dzi'ęki temu Położył się więc na kamieniach, z niewieści. 

- Tak.„ Tylko· nie zbHżaj się za nie trzebą potrząsać przed użyciem le-! podu1Szką pod. głową, i przymknął oczy. Obok niego stała słuząca, .Walenty-
bardzo... karstwa dla dzi.a<lziu:sia... Słońce pr.aiżyło · niemiłosiernie„. na Ką-dzio.równia, z wia~m wody. 

- Zr()lbiłam panu prysznic, to bardzo 
;w .,, AA AMAYP *"Ai44* ac M 

Zbrodnia „głupiego · Emila". 
Zranił piękną dziewczynę, któ.ra obiecała 

mu, iż zostanie ·jego żoną 

odświeża - rzekła. 
Przemoczony dlo Jrlt1d młodzi,enieu 

nie podziękował jej za. odiświeżenie. 
Przeciw:nie1 uderzył ją }as'ką tak Siilnie 
irż dziewczyna ttpa:dia Da ziemię, uderza 
ją;c głową o kamiiea:lie. 

Przera!ż'ony młodizi.eniec widząc, it 
Kądzioró'wna nie może slię podnieść i ,.. 
głowy j~j spływa struga krwi, wezwał 
sąisdadóW, którzy z kol<ei o wypadku za­
w'iadom·iiti pogotowie. 

pod ~arunkiem, że pocałuje psa w ogon, wykąpie się w prze- · . 
- nia . było uprowadzania rębłi i pieszo pójdzie do Wilna • 

ł.ódź1 3 ·sierpnia. szczęśHwy, !e mu nie odlpowiedmała - .Wr6ciłem tuit - wys·zeptał - łodzianki Z Zakopanego. 
Kt!Wawa tl'lalge&ija rozegrata się w~ odim·own1e. przyszedtem po odipowiediź. Dziewczynie v<..u 3 sier:nrn" 

• 
~~..: Ok-'1 od R d · Szvi,1bko . .--z~"rotował się do dro~ l zrobiło .ń'o się żal. ~ •'kl QA w„, ouę P a om10lll. .r· <I'? „. o;; W zw1'<>zku z notatk<> p. t. ,,R""man„y-

20 1 · E '1 R b k 'ł udał s1ę w da eką podróż bez grosza - EmHu nie 'będę ~y twoją toną. 'l "' "" •L 

uk 
... e~ ń11 · u! czy .zrand1 b noł'tem gotówki, albowiem rodzice nie chciełt .Mam narzeczonego. Poszukaj sabie in- czne uprowadzenie łod'Ziianki z Zalkopa-

swą . ·O\;iua,ną, poczem sam o e ra so-. mu dać pieniędty, - nej dziewczyny__ rzekła. nego" „fxpress't dowfaduje się. ·~Żt ca.te 
ł>ie życie. z cze.go się utrzymywał przez pue- W oczaoh Rubczyka .zabłysły ogniki zajście polegało na nieporozumieniu. 

S'trasmy ezyn młodzieńca spowodo- ~iąig trzech mieśięcy - niewiadoano. obłędu. N'un dziewczyna zonjentowa}ia Panna Irena L., łodzicmka. bawiąca 
:wały następujące okoliczności. , Faktem jest jed'nak, i!ż pieszo przy. się w sytuacji powalił ją n·a ziemię i po.,. na WY'WCZasach W Zakopanem u swej 

RUihczyk, syn dość zamo1żnych rodzi- wędirował do Wilna, a anegdaij zjawił czął d!U!sić. Gdy straciła przytomność ciotk~ bynajmniej z nikim nie uciekala, 
c6w 1Jnany był we wsi ,pod przezwiskiem się znów w rodzinnej wiosce, Był obtdar- wyciągnął z worka dłu;gi nóż i wlbił go - nie mogąc 1dlużej mieszkać ze swar.,. 
,.głuipię:go Emilia". ;,Głupi Ei:nil", poślllie ty, chory i zmieniony do niepoznania. sobie w pierś aiż po rękojeść. !iwa ciotką, poprostu przyjechała do 
wistk,o całej wsi, nieuk i truteń był nado- Z workiem na plecach zapukał do Rulbczyk po upływie killlru minut swych rodziców do Łodzi. 
miar wszystkie~o potwornie br:zydki. mieszkania Ro1hied<lch. Panna Janina, w strasznych męczarniach wyzionął du- Najpewniej c:iotka jej, swemi' mętnemi 

,W 1utym bieżące.go roku Ruibczyk która otworzyła mu drzwi, cofnęła się cha. · - zeznaniami wprowadziła w błąd poli-

oświad'Czył się mieszkance Okoila p. Ja~ pr.zerari'onia. Wyg[ądał bowiem strasznie. Dziew!_zynę_~cucili ro.dzice. - . I cję -Bi Bstcądzckaale qwo· dpro \Vqu,oa. pna 
mnie 'Robieckiej. Dziewczyna nie traktu !!!!!!!!!!!*!!+!'!•!'!!!!!!!!!~'~"liWlt!!~!!!!!!!!!!!!-!!-!!!-!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
jąc na serio tych oświadczyn, po~or.nie 
zgodziła się ·zos'la~ jego rżoną. 

- D01brze, głuipi Emil-u - rzekła \Vyn!ił~"Ciłff odsr 111_1.ez• ilł PQlll1etrzel \ 
mu - ale .zanim dam ci ostateczną od- ft u Ilia w w „. spadła na plecy robotnika. 
;::1;~g!.usfsz pr~r mnie pocałow-ac Ody zażądał za fatygę pół bochenka chleba, został 

Głupiego Emila nie 1.idziwiło to tą- I \Vyrzucony za drz~i. 
danie. Na~ju'hrz spriowadził. iPrzed jeJI , , . . " 
d?~ ku!ldiła podw?rzoweigo .1 "!' obecnos -· Łódź, 3 s1erpma. I -N1e mam do pa·n·a czasu, przyjdź 
et liczme zebrane')' mtodz1ezy spełnił W sklepiku kolonjalnym Wmcente- pan kiedyindziej. 
warunek. . . · go Łukasia przy ulicy Zawadzkiej było „Wynalazca" nie słuchał go. Szybko 
. - A tera1; będziesz moią? - spytał właśnie 'kilku kupujących i właściciet ziamknął okna i drzwi, wziął do · ręki 
Ją. starał się szy;bko wykonaić obstalunki, pompkę i przystąpił do eksperymentu. 

- Jeszcze nie. Za. miesiąc dam ci 1gdy na:gle zjawił się jakiś starszy jego- - Odlświeżę panu lokal pierwszy .raz 
o&powiedź, mość z pompką w ręku. za darmo. Zoibaczy pan, co to za świet-

V/ m'ar~u za.Ządąła od niego, by . · - J.estem wynaJaz~ą .-: rzekł - w ny wynalaz;k.. , • . 
przez .godz~nę kąpał się w przeręih'l'i.. c1~u lm~u s~kund o~ezam . sklepy, P. Łu'kas rue był nw. 1ed!nak wciai1e 
!'4?'łup1 · Em11" bez'. ~.~emrania wwełnił m1es:zk~rua, bmTa oraz .mstytuc;e pry· zachwy?o~y: . . 

11 
• _ 

1eJ rozka;i:. Młod~1em.ee, mimo si1'nego watne 1 p~ń:s:twowe. PT?hny . i:;o~~z. c~y- „Odis~1e;zenie pow1efrza ~1ało ten 
mro_zu, me przez1ębfł się. Tym .r:azem stego powiet;21a. kosztu!e . I?1ęactzies1ąt sku!ek, 1~ trzeb~ ·było natychmiast otwo 
pr~ypuszczał, . i'iż. , łuit w · najb1iższych &r.os~y. Pr~j'lnuJę zamow1en1a. n~ cały rzyc. okna,, po~1ewa~ .Po całym lokalu 
dniach ·odlbędz1e się śiluib. Dziewczyna mies1;:i:c z gory. Abonament .m1es1ęczny rozmosłia się meprzYJemna woń. 
~toli ba~iła się l}im aż efo maja, zwleka- dzies1ęć zło~ych.. . „Wynalazca'• .nat.omfast domagał się 
Ją? z ~'ma na dzień z definitywną odpo- . P'. ~1;1kas &pOJ~zał na.ń ze zd~m1e- zapł a ty w ~st.ac1, poł bochen:ka. chleba. 
wioozią. niem. Nie zrozumlał bowieim w pierw- Łukasik am myslał o speł'ntenm iegu 

Na początku maja, gdy począł kate- szej chwili długiej tyrady „wynal·azcy". prośiby, temba_rdziej, ż: był mocno nie­
gorycznie dr0ana,gać się wyznaczenia ter- , . - Przeproszam pana, o co panu cho- z~dowo1o:1y z rezultatow pokazu. Wy-
minu śffubu, Robieckiej wpadł do głowy dzi? -OdS!.pY!a~ go, . t T k mkłaWz.ac1 ęl ta Sir,rzeczka. d . 
nowy pomysł · - isw1ezę panu powie rze. o o- „ yna azcę wyrzucono <:a rlw1. 

J Z 
' • •. • . • k sztuje tylko 50 groszy - OIŚwiadczył 'l\.rzyk, awantura, z1biego wi1Sk.:i, a w re~ 

. - es cze 01 me wierze że mnie o. . b ł lt · · t k ł 1· · 
cbasz. Mu<sisz iść pieszo d~ Witna, jak przyi Y Y• , zu ac1e 1 pro o u p.o, ·1cy)'ny. . 

wróclsz, to weim1emy ślu:b. 
„Gł.wpi EmilI" nie oponował. Był 

= 4 ' ··- M Sprzedał dwa razy mieszkanie 

. Lódź, 3 sierpnia. 
Na posesji przy ulicy N'1.rutowicza 

11 wydarzył się wczora,j nieg ~t.r.zęśhw)' 
wypadek. 

1W domu tym dokonywany jest re­
mont. 

Z rusztowania z trzeciego piętra 
spadł.a na plecy robotnika pracuJąNgo 
na parterze beczka od wapna. 

Murarz, Jan Gniewiszg.W'ski (Brzozo 
wa 4) runął na ziemię tracąc przytom­
ność. 

Pogotowie odWiozło go id.o Zlbiorni. 

Kobieta ton,ła w st a w ii 
Uratował ją bohaterski 

. orzechodzień. 
Łódź, 3 sierpnia. 

- RatunKu1 Tonę! - rozległ się 
wczoraj po południu okrzyik młodej dz;.e 
wczyny, która ką,pa'!a się w stawie, 
znajdującym si·ę przy 11:.Ycy Glowaokie­
go 90, 

Jeden z p.rzechodruiów w ubraniu 
rzucil się do wody i uratował ją •. Byta 
już n;ept,~ytomna. 

Wezwane pogotowie w stanie cięż­
kim odwiozfo ją d'O zbiorrrr miejskiej , 

Dolil-·ry ,. zioła i uciekł z Łodzi. PoHc.1· a wdrożyła mos"c1·g. Była top. Kazimiera S.:itarska zamie.sz· 
t' kała orzy ul. SikawskieJ ~ 

były wczoraj notowane na ' ł.~3 s1erpni::i lobrzymał .weks~l. nie dawał znaku zy.. ·y 
· łd • ł d • • k• ·. P:rzed kilku tyigodniami ,Józe.f Siera- cia. . 

gle Zie Z O Zle_JS Jej. ·ko:v1~ki, zall1;ie,sz~ały pTzy ulicv Sło\viań .\Y/czorai. p. Owc7arek udał się wre-
Lódź •. 3 sierpnia. sk1e•J 1, zwro~ą, się do p. Stamsła~<i. Ow s·z~1<: n~ uil1~ę ~łowiańską, by cLowi'?-

Szeuingowj .Edwardowi zam. przy u!. cz.arka (Rokwmska 54), pro;pon:.tJąC mu dz1ec stę z Jakiego powodu nastąmła chciały się rozstać z życiem 
Żórawiej .? skradziono ze sk!-.:pu rói- odlstąpfonie swego mieszkani':ł„ zwłoka w wykonaniu umowy. 
nych rzęczy wartości 340 zł. P. Owczarek, który pragnął właśnie J.aki~rl: g~ og~rn~ło zd~iwienie, gdy Łódź, 3 sierpni-a. 
przy ul. Zielonej 48 skradziono 3 kies ze- 2lIIlienić mie's•zkanje, chętnie zgodził się ~o.wiedzia~ s1ę, _ilż m1e~z~amc, ?.a które W dniu wczorajszym targnęty się na 

Salomonowi Kalmanowiczowi, zam. na jego propozycię. Po długim targu do- JU:Z zapłaC1ł, ~a·1ą~. kt<?s mny. . . , życie dwie młode kobiety. 
ni 290 dolarów. sZili wreszcie do porozumienia w ~pra- Oka~ało się, 1;z S.1~r.akow~1u w mię- W bramie domu, przy ul. 6 ;Sierpn;a , 

Matai<>wi Em:lłowi zam. przy ul. Pa- wie wysoko·ści odstępnego i p. Owcza- d!z>:cza~.ie s;prz.~dał n11e~z~ai;1e poraz napita się jodyny Bronisława Piekarska, 
bJanickięj' 44, skradz,iono z piwiarni róż- rek wys'tawił weksel na sumę 300 :do- wt_ory 1 nowy łokator JUtl s1·ę wprawa- bez staleg.o miejsca żamiesZikania. Pogo-
uych rzeczy na suinę 

640 
zt tych. - dził. . towi·e odwiozło ją do zb~or.ni miesjkJeJ. 

Gadulskiemu Cyprjanowi. zam. przy Sforakowski obiecał mu, iż w cia.(Ju Ni·e , mOJ~ą~ oidlszuk~ć. S~erakows~i~- P. Elz~ Ekiert zamieszka:l<i: przy µlit;y 
ut. Senatorsktej 12 skradziono z k;esze- tygodl11ia zwolni mieszkanie ·b go poszko~ow.~.ny ziwr?cił ~1ę do poltc11. Targowe3 36 w celu samobO'.]'Czym ~· 

. ._ . . . • · . Urząd ~ledczy stw1erd!z1ł, i,ż zhiBgł I pi.fa się jak:iegoś płynu trującego. Pogo· 
ni marynarki portfel, zawierający 240 . ~:męło 1cdnia~ dz1~s1ęc dn!, ~ wre~z- o~ z Ło.d~1, .wobec czego wdrożono za towie kasy chorych pozostawiło fa i1a 
zl. gotówką i róż,ne <low.ody osobiste. cie i dwa tyigodn:e. S1erako wski, k tory- nun posclg ;., miejscu. 

Dwie łodzianki 
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' 
- Niech tni pan wierzy.. Bog-c.;~wo 

llie daje ::zczęścia !... 
- Ale pozwala wybrać najprzvjem-

ntejszy rodzaj nieszczęścia... · 

~XPRCSS WIECZORNY 

QDY StOŃCB PRZYQRZEWA .1 DESZCZ PADA. 
-:0:1--

Pary wyrastaią, lak grzyby po deszczu, 
ale rzadko iest z lei mąki... małteństwo. 

Jak się to robi na świeżem powietrzu? 
has, słońce i woda - trzy natniebezpiecznieJsza slementy! 

Ił - Czy można pan! służyć wodą, pan - Ach, jak moina, jak! pan >donżu-
Lódt, 3 sierpnia. no Niutko? anek. Ja wogóle chciałam pana pros ić 

Paqr wyrastają na letnrskacb, jak - Ależ tak! Natychmiast. Jaki pan (gtosem przycisz-Onym - pierwsza ta· 
grzyby Po deszczu. Ale jak wiadomo grzeczny. Co się ty<::zv mn~e poprosi- jemni<::a) ieby pan głośno nie wypowia· 
pora grzybów trwa krótko. łabym 0 pieczywo. dal swych myśli przy stole. Różyczka 

Rozkoszne grzybobranie cudownie - Awek rozkoszą. jest rtiemożllwa, ona wszystko bierze 
już opisał M;diewicz. My tedy pokrót- Sprawa jest na dobrej drodze. Nie ze zlej strony 1 jest niebezpieczna plot-
ce pragniemy p;zypomnieć, ze po ulew- samym tylko chlebem człek żyje. Od ka.rka. 
nym, życiodajnyim letnim deszczu, mchy czegóż:, u djabla, jest literatura. Więc: - Ja wiem dlaczego, (już ciclm!), bo 
okrywają się kobiercem grzybów. Nie- - Czyta!a pani Dostojewskiego? ona jest koślawa i ni,esympatyczna, a pa-
stety, jakże szybko ten kobierzec wy- '_ Co za pytanie, dlaczego n.ie mia- nl jest śUczna, panno Niutko. 
pełza, i pozostaje po nim tylko wspóm- łam czytać. - Do.prawdy. Ale o tem pomówimy 
n;,enie. A ileż grzybów rozdepczą nogi - Jak się podoba pani,? na śwież.em powietrzu. 

Ha n de Ie k. nieostrożne. - St-0<lki ! Pocałowałabym go za - Czy pan lubi wyci.eczkf? 

Łódź jest miastem kup&eckiem. Prze- Jak tedy rzekliśmy. pary „robią" się każdy utwór. - Nieodwołalnie. 
dewszystk.iem interes. vV Łodzi wszy- w .pensjonatach niesłychanie szybkp, ale - On już nie żyje, panno Niutko. Reszta robi się sarna przez się. tta-
stko m<Ytna kupić~ sprzedać. Sztuka ży- wszystko raz:n: trwa nader krótko. I Niec~ pani t~ le!liej zrobr (zabójcze spoj- czyk J)O'tknięty i to dobrze. Mój w;i elki 
cia na bruku ródzkim polega na tem, że- ZazwyczaJ 1est tak. Przy stole: rzeme!) z kim rnnym. 

- by 1'akna1·tan1·.ej kupi·c· 1· J·akitaJ'droz· ej sprze Boże! Ileż to miejsc za.oiszpych jest. na 
MW wuw•MH ?"*''WM#f.fu& 6'fD„''&A±'!'tU&WdHifAMG Nd • 

dać. 'Wszystko jedno co. Moze to bvć wsi, szuwarów nadwodnych, zakątków 
sklep galanteryjny albo żona. Szcz.egÓły I ile<:- leśnych, rowów zadekowanych w sito-
we wchodzą w rachubę. . . wui, miejsc, k.tóre warto zobaczyć (któ-

Grunt to interes. rych nikt nie zna, slowo honoru!) 
';\.lczoraj naprzyklad podsłuchałem 

przypadkowo w kawiarni następującą W·ięc znika się z pensjonatu. Naj-
rozmówkę między dwoma mlodzief1ca- pi·erw, na krótko. ostrożnie, z namysleim 
mi: tco powiedzą). A potem już na .·całego! 

- No, Salek, gramy dalej? .„ Po całych dniach. W nocy też jest do-
- Możemy grać„ .. Ale pamiętaj, że 

nie wolno oszukiwać jak dziś... brze, zwłaszcza gdy księżyc świeci. 
- Ja cię oszukaf em? „. ' Po trzech dniach oczywiści1e są na: ?_ 
- No, tak ... Mówiliśmy o ósmej zra- ty. Przy wszystkich per pand pan1, bar-

na, a tyś wziął 0 9-ej. dzo s:ctywno, bardzo przyz.woide, com-
- Co ja jes tem winien, że mój zega-

rek źle 'vskazuje ! ... me il faute. 
- No, dobrze, dobrze„. Więc ile da- Ale mimo wszystkie śrooki ostroż-

jesz? ... • .. ~-- ·-- "~- =u .~-;; ·· '™ L...-:1. , - - - J nośc., wszyscy o wszystkiem już wi·e-
- Na jutro ... na jutro.„ 35.„ .-1, dz"'. Wiedz"' ,i gadają. Długo i szeroko! 

J d · "3 Al · t · ó Lekcja grzeczności dla konduktorów tramwuiowycq. „ „ 
- a aJę o „. e, parnię aJ, na s- Wiedzą nawet więcej, niż jest w rze-

m>\.„ , t , I = T~~·i~t;~~:.ka?. . . Kr••l!Jlllly dram!lt m~1z·. ańsk1· czy;~a
0

s
6

zc~~a starsze panie mają na te 
- Sztama... WU W U li li • rzeczy o·ko całkiem niezawodne. Jedn9 
Podali sobi·e ręce. Interes zrobiony. Kochanek strzela do m.o.ża, który przyszedł odwiedzić spOJrzen;.e: już oceniły, otaksowały nie-

tuciekawiła mnie ta gra. Cóż to za za- " 
kład? Podchodzę i proszę uprzejmie o 5Wą żonę. lomylnle i. potęp~ly ostaite~znie: . 
Wyjaśnienia. MDże też móglbym coś W d . . , , t d·ł . . - Mo1a pam, zauwazyla parn -
zarobić Z arszawy onoszą: me mogąc znllesc ego ~uzeJ, N' k ?1! 

· Nocy wcz.oraJszej przy m. Zfo~ej nr. :1;de.cydował rozejść slę z mą. I mt a· ·: . . 
. ka 

7
- W co panowie gracie? „ W kręć~ 35. w m ieszkaniu Zofji K., urz.ęd1J1ticz;ki ro Żywiąc w dalszym ciągu uczuci1e dla - No, jakto. To Jest oburza3ące. M:r 
_ Nie ... _ odpowiada jeden z ka~ zeg-ral siię i.J11y : diz.i·ec1k1a, kilka ra·ZY odwi.e:!d ich, I ja Kazia ma dopiero, coprawda, 10 lat, 

wiarnia1wch geszefciarzy - g'l'amy na . dramat miłosny . 'le..-:z ale boję się, Kaziu :dź dziecko, pobaw 
tempe~aturę pomi:ędzy sublokatorem wspommauego nłe zastał tony. się! ź.e się zepsuje. 

_'co to"iest za gra?.„ lokalu Zyamuntem T. a n1i1ejakim Józefem na:omia:>it dOWiedz.ial s!ę, że _ Niech się pani nie boi. To ztote 
- Zakładamy się o to kto zgadnie VI. . . , . . spędza noce ona poza domem. 

]·a1{a będzi·e 1·utro temperatura... Pan . w. • lat 38, z z. awodu techm'k. prze.d dziecko, A oo do Niutk~. to niem:i s ę Począ·t on odtąd śledzić ją i wrieszc:e 
nie rozumie?.. l_)lę~1u !~ty pos)ubit Af:a1-tę. S .. lia:t zo .. Mat- po trzech tygodniach szpiegowania. czemu dziwić. Jej matka„„ 

Przy drugi~ stoliku podstuchalem zv,niwwiie zamJ•eszkaii _na ~rnclze \\·raz z dotarł na ul. Zl1ottą. Tam w przeprowadza - Co pani mówi.... 
taką samą rozmowę. tesc~lio:vą. Vf m~ 'PO sluhiie przvs,zta im :1\ m \.Vywi·adzie u dozorcy, stw,iieirdzit że - Jakto, nie wie pani J t. d. 

- Daję 39„. na swi~t cork.a i o-dtą~ s. ~o.czeta fona jego już od dość dawna W dł I . t . 

- Bl.orę na 35.. , zamed.bywac, m. ęza_. . · · 'f yrok już zapa, . me na .o n e po-. 
przychodzi na noc do Zygmunta • 

_ Jutro 0 "'t-eJ·. Sta"''ka 10 zł. ·.· W;'(}.ywa,·1~.o J,ą _w ~ozn.vc.n , towaTz~~- radzi. Bie.dna „Niutka" pDpamięta przez 
"" - - h . ~ d D . Nocy ubi1eglej o godz. 11 mi:n. 30 T. f 

Druga partja: ~-wa.c; i o .rozneJ lJO!z~ llia 1 nocy. rę przys,ze·dt qo domu wraz z panią S .. \V parę lat ten poby,t letni. Wtedy, gd-y cn1a 
- Jutro, 9-ta rano 38 C. czony ma.tzone:k, ktory . godzi~1ę potem zadzwonil dlo bramy W. rzecz się skończy i odejdzie w sforę 
- Biorę„. Stawi-am jutro 9-ta rana bardzo kochał zone. i· stwi,erdzi.1-W"•Zy, ?e żo11a ]'ego J'uż przy- u1spomn1'en' ... "•••••••••••••••••••••o••••••• "' ,., "' 36 C, Stawka 15 zł. a a „ •• 111 ·1 mA ·11 a Ił s7,ła. dom:aga.ł się oid ooz.o.rcy w.:puszc:ze- Do licha w:ęc z wszystkiemi śrndką-
Aby handelek szedł. Może da się \),JŚ • '=. 2=.-„f:t? _ 'fV'f . tf. ~. n!a go, oświa·dcq;ając, że~ 

zarobie na rtęci, skaczącej w barom;.:~ lli&lli!U!llMSM llUI:mm ~- nic jej nie zrobi. Inb ostrożności. Co za różnica, ciy drzwi 
trze. A&\lłUl&&AAAA&ł&A&& chodz; mu tyliko o porozumi>enie się z T, za~a<lpą, w nocy, gdy wszyscy śp:,,. ;;zy 

·wszystko po kupiecku. tlandlowe ł A Dozorca \V. nie wpuś·ciil, r>rze-to udał deska w pod·todze skrzypnie zdradz:cc-

miaS~~tykam naprzykład wczoraj me~o . Vl\LBnCll\ I a:1 się . Rn_ SJ0Iic1'anta ko? To jqź ostatecznie wszystko jedno. • „" " Nawet to. że Nero, stare, pocz:;:\.ve psi-
przvjnciela. Wrócił dopiero z Krynicy. a• _ i dupiero wraz z n:im l. dozo.rea wsv·sc.Y'' 
\v·t · · · · I :1 sko, na.straży s:ę i nasłuchują.:. da św ; a-

. J am się z mm. trzeJ zna.leźli s~ę w przedpokoju, dokąd 
- św.i1etnie WYJi,'lądasz - powiad:un A wvszcdł T~ dectwo swej psiej obowiązkowości1 i 

- Jesteś opalony„. Poprawiłeś się„ -. MAE MURRAY · Po kitlm mhmtach poliicjant 01mś;; ;ł szczeknie. Niema się ciem przejmować. 
- Ale cóż z tego.„ - replikuje 1r~j I w roli !!łównej, 111 A m1eir..rkan!e, \Vogóle, las, stońce i \voda ~ t-o trzy 

przyjaciel. Seirce mam chore„ Długo n'.; 2 a pozoMali tylko dwaJ wrogowie, pajniebez,pieczniejsze clemec.ty. które 
wytrzymam„. . RE Vlli15.łUA • ałbo•,•;em W .. oś\via>dczył, że dowtv tu 

- Przesadzasz„. Ile masz lat?.. DumHr11 Buehowiecki A br,Jz1•0 Sied"'i~-l. są winowajcami straszliwych {)O-v.r'.kh11., 
- 35.„ A „ ~ Jl " Na pod;:Órzu nagle z okna rgz!egły plotek1 swarów, unies:eń i prze.tyć !et-
- No, to czego się martwisz .. Dożv~ a jest obecnie szlagierem A s i·ę krzyki ,,dm-orca''l nlskowych. 

jesz do 80-tki, nie b6~ się... . ' A zagranicą. A Kiedy ten zja.wA si-ę Zwłaszcza woda, nad wieczorem, 
- A ja Ci mówię, że nie dożyję.. a a ush.1szał trzy strząfy. 

Dl • · •b ś d ? fi gdy słońce się w n:.ej zanurza, gdy w 
- acze~o me mia, Y ożyć· ·· a Premjera. wkrótce w klńie I T„ ubranY. w pla-szcz gumowy, w 
- Nie dozyję„. -. µraw~j kieszeni mi.al rewolwer. z któ- krzakach leżą zwie·\v"Ile szaty kohi'ece, 
- Dlaczego?„. a c As LI N o · . rey0 to wymJ,erzyt trzy kule Jo w .. ra- a lustro wody zawarło się zazdrośnie d 
- Warjat!,„ - denerwuje się mój I I 11 Il ;1;<1c go w szczękę oraz pol.czki. zamknęto w sobie słodycz ksztaHów 

J>nyjaclel. - .Jak Pan Bóg może mnie -A l-<vkrwmyionym W. zaopicknwafo dz;ewczęcych i rozlewność wybujafośd 
~?J?~ .. ć po 35, to poco ma mnie brać po AJAA/ł/IA./Af.fAAA.IAł· A/I s·i·ę dwóch p0Ji 1~jantó-.v, którzy przcw :c~L dam w wicku nieco podeszlejszym. 

J 
a a a ll.\ rm._. s A a s a a n ~:o do 8-g;o komisarjatu, a na:stęp.nic le-

Handlowe, kuDleckie. szmoneeso- ••U••URE1ui11u1»-ltJUl'!l&& Am karz Pogotowia, po ':ial'ożo:niu opatrnnlrn O tem ~ jutfo. 
wate miasto._ Bolskt AAA\4\&8.A\Al&&Aaaaa . pr1c,;wiózł go d~ szpta!a !)z. )ezus. BOX. 
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Król ~ . n . .~ ~· Ientr ~~ir~tnlmnJ w nniwemtetie IunUóikim. 
fBnomanałna kar11rii WOŹDICJ hBfCBUOWłłUłkHJUO. Duchy wielkich aktorów wcielają się w siwowłosą 
Do chaty jego uruchomiono specfalną komunikację. · kobietę. 

Padaczką leczy krw1q 1 spalonGm1 piórkami 33 srok i Na ten vvidok neurosten1cy powracają do' zdrowia. 
\V Ljubuslm, zapadłej wiosc~ w ! I=r opo':"i,ad~ o se1:s~cyjnych uz<l.rowicniacll ! , Dr.· Karol Wicklanct, z pochodzenia I monologi rosyjskie, podobno .nawet pol­

ce~owinłe, mieszka .stary, chłop, naz\vi- ludzi s~m_e~tel.nie i i'.1eulec~aln!e cl10'.·yc~., SZ\ved, który w:az z żo:ią, a!_n~rykank~., skie, a~e _z reguły_ d.el\Jam~Je ona .c~:łe_ 
slnem Sade Sadkov1c, ktury slawą swo Me.ody Sa;.lkov1ca są oarozo Pl osL. przybył ostatmo z Kahforn 11 do AnglJ1, komed3e i tragedJe, me napisane, rngdy 
ją przewyższył ws3ystki - znadtorów Oto np. kuracJa na padaczkę: cl10nr po wzbudził w lóndyilskiGh kotach nauko~ przez żadnego dram&turga, nasladun.: 
.świata. w!nPen. przez 33 cl1~i, ~odzie111~~e, ~faJJc.ć wych olbrzymie zaintcl'esowanic swoje-I mistrzowsko glosy męskie i żeó.skie. 

S.aJkowic nie chodził nigdy _do szlo srokę zywc.cm, zabw _F\, wrp1c JCJ k~e~v ini orygiurtlnemi splrvtvstycznemi meto Często śpiewa cale opery lub opere;1l·~!, 
ły, me umie czytać, ni pisać. Cal0 iy- i spożyć nuęso częścią surowe, cz~::;cią cłami leczenia, zwłaszcza w stosunku ta11cząc z zamkniętemi oczyma. 
cie był w·oź11icą fo dw?ra~łl, o-:J:cl~!':'J u upi~~zone; .~pierze.nie r~a~eży s?altć, a do chorych nerwowo. t'.kspervm~nty Po przeds.tawier~iu p. Wickla~d jr:~r 
pewn~Pc lekarza pro\".mc]onalo~1; ), za· ~-opiol wyp1c w m1eszanm1e kilku napo- odbywają się w uniwersytecie w obec- znowu ~pokoJn.a. miłą ko~tet~. Nic mt1:~ 
rniesr!rafego w lmotskr. To st-:Ho ~t·~ JOW. I ności wybitnych lekarzy; towarzvszy po rosy3sku, me uczyla się mgdy sztu1~1 
właśnie podstawą jego nieprawdopo · W Spalato powstał calv przemysł im również Conan Doyle, ongiś twórca dramatycznej

1 
ni tańca. 

dob.1ej kar.ery. przewozowy. W gazetach pelno og!o- Sherlocka liolmesa obecnie najwybit- Dr,_ vVickland tłumaczy. niezwYkk ()b 
Powvdzenie Sadkowica i~sL istotnie szeń prz.edsiębi?rców ~arno.chodow~ch, niejszy spirytysta ~ngielski. jawy swojej żony działaniem ducl1 c" ~" 

~i~zvv1'.i\.lc. Se~c ludzi p~cł:··zy-;-: 1 uj~ _c(; którzy kon~uru1ą wzaJe~rne. W .k1lk~ Chorych_ na melancholję dr. Wie:- ~!ell.dch artystów, którzy. o?anO\\ UN 
azi~nn-.c do Je .• o cl!aty 1 K.o'-'zuJe ~· ... d.z!- punktach miast.a uruchom1~no. sta~ie od kl and leczy tak zw. spirytystycznym tea JeJ ciało podczas przedstawiema. 
11łt1i:i pr.<l drfw am1'. czckaJą~. ·J. kole3ce Jazdowe. z nap1sen~ „Do LJub1~ku . Ta- trem. Pacjent siada ha fotelu napr7eciw Chorzy na apatję, którzy choć r1z 
na. w:zrtt; .. ~ 1 zewaza3ą ko~ -·:y · ktore ryfa za Jeden. przeiazd waha się od 20.0 żony dokto·ra siwowłosej starszej kobie jeden zobaczą talde przedstawienie, wv 
w:e·~z~. ?~} ·.-1ach._r .t<l~czy. Je.1 ll~1.r.l1.i Q.o 300 dy~aro,v ..•.. ·. ,A· ty, która niebawem wpada w trai1sj po~ żbywają się podobno ~elancholji i ~d­
dnosc1. Nie ~ral\ te;2 mdz.1 mtehgc.m~- Sadkov1c zeln.a1, 1u:. z_naczny. n, ..... .ią- czem wstaje i rozpoczyna przedstawie- zyskują energję humor i ochotę do zy­
nycb - powiadaJą, ze lekarze wysyłaM tek,_ dotychc~as Jegn~k me pfac1t z~cl- nie. z ust jej wydobywąjq się czasem cia. 
tutaj swoich pacjentów, a podobno na- nycn podatkow. Dopiero w ostatrncb 
wet sami śoieszą zasięgnąć zdania Sad- dniach kilka dzienników wystąpiło do 
kovica . W~ra w skuteczność recept wtadz z wezwaniem, aby zai11tcrcsuwa 

znachora jest niebywała. Cala okolica ty się fortuną Sadkovica. Brat króla szwedzkiego " 

Sensacyjna po ieść polityczna ellsa 
Na tle strejku angielskiego węgłowego wytyka błędy 

Baldwinowi, gromi Mussoliniego i f aszvzm. 

książę Oskar Bernadotte - kelneren1 
czylt do czego może doprowadzić giód trzecli 

turystów angu2Jsk1ch. 
Książę Oskar Bernadotte, starszv 

Wybitny pisarz A111g.lji, autor fanta-1 tykę _ nie oszczędza jednak i soeojali- b~at król~ Oskara szwedzkieg-o, posia?a 
stycznych powieści . ut~pijnych, , H.G, stó~, ~tórYl? ~arz~:a, że 1pr~ez i;J1wiej- piękną willę na~ morzem w Got~a~dz1~. 
Wells, wyc.ał ostatruo książkę, ktora w nosc me um1eh niaJinerw s.raJKOWl p~ze~ P:wn~go dma . na taras w1lh me 
przeciągu kilku dni stała się największą szkodzi~, a skoro i.lllŻ ~ybu·c:hł, ~yc1ąg-1 st-rzczoneJ p1:zez mkog-o, .wes~ło towa­
semiacją wy1dawniczą w os1atnim dzie- nąć z mego ocllpow1edn1ch korzysc1. rzyst"Y~· ~ł~zo~e z 3 angielskich tury-
siątku lat. Tymczasem akcja toczy się też we I stow 1 Jak1c18 aamy. . . 

W jednym z salonów wisiał portret 
olejny brata ks:i~ci.1. 

- Kto to jest? - spytał jeden z :...1-
i:.i;Jików. 

- ro król szwedzki - udp .. u J k!:i •. , ' 
Oskar. 

A skąd wziąt sic; tu tali..l iii\;,l.;lJ 11.. 0 u 
obraz? Jest to powieść, zatytułowana „Tym Włoszech, gclz.ie poiglądy na faszyzm wy Z radosnym ?krzykiem „tt~re IS ,t~e 

-cza.~e~", której .. akci;~ toczy się .równo- pow-i.ad~ w zastę_l?stwie W e-11,ia stara r~stai.trant". (~u. 1es.t r~stauru~Ja) gosc1~ 
czes~1e w An·g1łi1 poo:czas streJkU ge- nau~zycieU:m ,~ngielska. Szayfatan, .ko-1 c1 1~aJ~pokoJrneJ usie~h przy Jednym z .... 
neral'n-e.go i we W10szech na ile obecne- med'jant, Kann-11ba.1l - oto e:p1tety, ktore- stolrkow na werandzi.e. 

. - Podarował mi go król, J,t(ry j~ .t 
moim bratem - powiedzial na to 
ksiązę. 

go ustroju fasą.yistowskie.go. Akcja to- mi obd:arza Mussoliniego. „Tcroryz.ują I Książę Oskar ubrany w bialą letnią 
czy się początkow'o w Vcntimi,glia, gdzie aczciwych ludzi i żywią ich rycynuse:tll marynarkę wychodzll właśnie ·z salo-
Ani?Jl:k Filip Ryiliandis pędzi beztroski~ _ tnówl. _ Wśród czarnych koszul nie- nu. Nic wiedząc, o co chodzi, uprzejmie 

-Ale anglicy pozostali nicwz--1.1_, .c.-·i. 
Sądzili, że są to żarty właścic1:~Lt l'L' 
stauracji. Ody jednak nic od rncit „ .; 
wzięto za podwieczorek, skonfudow~ !'!, 
z ogromnemi ukłonami, stokrotn;-: p1 ze 
praszając, wycofali się z willi. 

życie, - dzieląc cz.as między tonę i ma ani jedne.go, któryiby mógł uczciwe- zapytał.Jurystów, czego sobie życzą. 
przyjaciółkę. Nag'le nadchodzą wiado- mu czfowiekowi spojrzeć bez wstydu w - Proszę nam dać herbaty, czeko-
mości o wielkim strajku węglo~ym, w oczy". lady, ciastek i bułek z masłem - zamó-
kilka dini p·otem o W}~buchu stra1ku ge„ To pewn.a, że Wel'ls przez dlttgie la· wił jeden z turystów. 
ne:ralne.go. „ • ta nie będ·zie mógł pok.a.ziać się we Wło- Po chwi'll lokaj. któremu ksia,te wy 

Rylanids wraca .d:o Anigl111, wta~ ~ null szech.„ dał odpowiednie poldcenłe, przyniósl na 
zliatuią sart1olotam1 wsizys·cy własc1ciele tacy żądany posiłek. 
k0>pal~, puc-bywający na wy~czasac~ w ••••••••-••H••••••••$•••••••0•• Anglicy zjedll wszystko z apetytem, 

Lekarz-dentysta: 

H. Lewita-Pucł1s ~ur-0:p1e .. Ca.ły pr~ebie,g .straiku znajidu~ poczem najspokojnrej zaczęli się prze-
1e odzWlerc1a.d11.erue w h~tach Rylandsa chadzać po dalszych salonach „restau-
.d:o .żony. We11s zwraca się przedewszy-, .. „ . 

k . · k d · kt· 6 zef' rac11 • Piotrkowska 60, tel. 21-36 . 
st 1em przeciw ·o rzą •OWI, ore.,.o s l . · · · ś · · · 
(Balldwin) jest ta~e właścicie'1em ker Ks1~zę. szedt .za ~11m1, mte1a~ s1ę w 
t>aini i uprawia d.fate.go nieszczerą po.U- duchu 1 ooserWUJąc ich dyskretnie. 

Przyjmuje od g. 10-1 i od 3-6 Mecz, 

Ro2llll~wa urwała się na chwilę. Tar­
ticki o.glądał midcząco jak1ś angielski ty­
godinik ifos'trowany, leżący na stoliku. 
Ci1S>zę p:rzerw.ała Hełczyńska. 

- Fatalny dzień. Mój iPartner nag.!e 
zaeohor·ował i. h.ęd~ mUJSiała sama tań-
czyć„. 

- Co mu się stało? 
- Dostał ataku serca ... 
...- Czy pan.i zaraz wychodz.i na sce„ 

nt? 
- Za dziesięć mfout„. _ 
- A to doskonale. Dokonczę z pa-

nią wczorajszej ,ziozmowy.„ 
- Zdaje się, żeśmy skońc;z;y1i... -·­

od'parła Wita, uśmiechając się z przy„ 
mUi&em. 

- Owszem, wyczerpaliśmy jako ta. 
ko temat, dotyczący salon11 mód: "Sa· 
fo'\ a teraz„. 

- Teraz? - podchwy:;h nies;io.koj 
nie lk1(:z:'l'iskn. 

rozległ się krzyk Hełczyfiskiej, przerd- lecenie dyrekto.ra.. pu:ścil pedały bębna 
Hwy, przejmujący: .w ruch z taką silą, le za·głus.zył inne .in-

- Ldtt pan sitądl Precz, precz! Czego strum.enty. 
pan clhc:e ode mni~, &aczeif!<> pan mnie Afe efekt był osit1Jgnięty. Ma1kon­
męczy! Nic nie powiem, nic nie chcę mó tenc:i U'Slp0k1oili się natychmiast, ·zaabsor 
wić! WaM od moich tajemnic precz, bowan.i ·te1'az NI zupełności ogtlądaniem 

precz! tańczących na p-a!t"kiecie par. Wró~i! 
.Wykrzyczawszy się diowoli, niewia- m.dły, beztroski nasitrój. 

sta z głośnym płaczem rz11ciła się na ka l'arlicki, uiścił raclrunek i wyszedł z 
39) napę. sali. Na stchoda.eh zetkln.ął się •z Witq, 

- Hii.steryczlca, allbo udaie - po- która trzym2lijąc si~ pbręczy, schodz'ła 

- O kim? myś1ał Tarlicki i wyniÓISł się cichaezem na·dół. Uijął ją pod ramię. 
- O Fenigs2itafnie... O impresanjo z ~atlderoiby. - Pani :h1.e się czuje - od:P'f'owa:dzę .. 

zamordowanej Lody Cz"!mirow... Usiadł p1'1zy s:woim sto.liku, zniecier- ~atrzymała slię ha abwiiilę, zmierzyln 

:Wita zibiadła rapt.Nynie i poczęła pliwiony i zlekka .zdenerwowany zai- ·go b.adawczem si>oirzeniem i odparła: 
ci~ko o.dtlychać. Widać było, że słowa ściem za kulisami. Występy artystycme- _, D01brze, mi~e mnie pan odprowa· 
Tarlickiego zaskoczyły ją znienacka, dobiegały końca, miał się odibyć numer dizić ••• 
niespodziawanie, wykąca'.ą: .z równo.. Liny A.1!1an. Zgoła nieoczekiwanie jednak !Wyszli na ulicę i wsiedili ~o jednej Ul 

wagi. Nie umiała zamaskowac fatalnege> miast tance!l"ki ukazał się na scenie słd-a S'ftojących :przed kabar.etem taksówki. 
wrannia, jakie na niej u·;?y_niło szczere piony co.niferen'cier, i ~ozkładaląo ręce, _ Dokąd? _ zapytał szofer. 

pytanie reportera. jął znowu przepraszać pwb1iczność iż :.a ~ita 2'iawahała się poczem po kr :;„ 

- Skąd pan wie„ o Fenigsztajnie?-- powoidu nagłej niedysp•ozycji, ,,'kole.żian- kiei chwilli namyUu rzekł.a: 
wyszeptała po C'hwiH pat:-zą-: na Tarlic- ka Allan nie moi:ie zaproduk!ować swe- - Tam-ka nr. * * * 

ki~go sze'l"-OKo rozw<1.rtemi z pr.zeraże- g.o świetlnego tańca". Samochód ruszył z miejisca. Po ki1ht 
nia .oczami. - Skąd pan wie, że go Tu i owdzie ,przy stolikach roz.legły minutach ;azdy zatrzymali się pn:"1 

znam? się głosy niezadowolenia. Zrozpaczony małym jedln01pię'til"owym domkiem, tuż 
Reporter uśmiechnął się zagadkowo. fiaskiem pr0i~ramu dyrektor podbiegł przy samym końcu ud'icy, W blasku księ 
- Wiem wszystko -- odrzekł z od- do dyry:genta orkiestry i, tamosząc og :życa lśniła tajemniczo ciemn,,o.-stalowo 

cieniem dumy w .głosie. nerwowo za ramię, wykrzykiwał pośp~e powierzchnia Wisły. 
1 

- Co pan wie?.. sznie: - P61jdzie pan do mnie? - zapytałe 
- Wiem, że Ka3iniak z:i namową pa - Za·graj pan. coś wesołe.go - u li- Wita, gdy stanęH p>tzed. bramą. 

ni skrad·ł w policii politycznej aktn, ch:i ! Zagłuszyć pebHczno·ść! Jaz.da! - Pó1jidę - odrzekł Tar.1icki, dają1 

- Teraz chciatbvrn 
kompromitu:jące Fenig!::ztajna i że akia Za·warcz:ato banjo, z:grzytnął s.aho-,1 ~zofer-owi znak, by odjechał. 

vomówić z. pa-1 te odłdał pani... Chciałbym właśnie„. {011, zalkala metaliczna trąibka. MiGtrz · {D.c.n.1. · 
Nie dokończył. W tei bowiem chwili jazzu, chcąc skrunufatnie WVJDełnić DO• nią o Frnig~zl.-.jnie, 



Str. 6 

Król Edward VII 
smakosz, bibosz, f brc1arz 

1 sportowuic 
był genialnym mężem 

~tanu. 
-·­·•·· 

Słoń.Ce! łońce! Słońce! 
na ciało wpływ dobroczynny • wywiera 

duszę człowieka • • 
I 

teczenie słońcem było znane od czasów najdawniejszych. 
On właśnie był 
ojcem ententy. 

O i1e egipcjanle, nabilańczycy i fei!i- ni .,solarium", czyli mi'ejsce dla kąp!cli słoneczne, a w r. 1815 francuz Cauvtn 
cjanie uważali slońce jedyni.e za bo~a- słollecznych. głosi &.detk o dobroczynnych wpfy­
iywicieJa, Apollo grecki jest przede- Niestety, w średniowieczu zaniedba.- wach slońca tak na ci:afo, jak i na stan 
wszystkiern zpany jako bóg-lekarz i w no je zupełnie, nawet łaźnie zostal'y po- moralny człowieka. ,,Daily Telegraph"' ogłasza w foljeto~ 

ale hiograiję .Ed1warda VII. Było to w 
czasie. gdy zabilegiJ Delcassegoi szly w 
kierunku zadeśnienia stosunków fran­
cusko-angielskich i stworzenia trójprz.y 
mierza;. skuerowanego PTZooiw Niemcom. 
Grunt 'we Francji do tej akcji n1,e był 
zbyt przyjazny z t>Owodu Fasz<>dy, a 
więc utraty Egiptu przez rrancję na 
rzecz Anglf,i oraz wojny bll1"skiej, w któ-
1·ej sympatie francuz.ów stały wy­
raźnie po stronDe bohaters~il.cn farmerów , 

t1ej ro1i został wpr:owadzonv do Rzyrrtu tępion.e; to też aż clo końca \~-I~ki1 .18 -~~o Jak działa slońce na nasz organizm? 
w 431 r. przed N. Chr. dla zwalczar:ia o ~G1J?Wlach słonecznych zupclm~ ~~ę :i;e I Przedewszystldem zabija ono wszel­
panującej tam epidemii. · mo.w1. Dopiero P~d wpływe~ .~ci fil. f- kie bakterje nawet najbarclzh~j dla nas 

Wl~óte:e. po~em · kąp!ele .st.on~czne, zof1c~nych tego wiek.u ukazuią s'.ę pr~ce nicbezpi'ecz~e. Stwierdzono np„ że bak­
przy11a3mmeJ Jako_ zabi~g ~11gJemcz1;y, mow~ące o cu_~owneJ własności sLmca cyl cholery ginie w dwie godzi~JY po 
'\\'.eszly powszechme w _uzyc1e, a po~ KO 

1 

ula c1~ta .ludzkie~o: . . wystawieniu go na słoflce, bakcyl dżu­
mec ~esarst~va rzymsknego .bard~o li . .::;- . Dz1ęk1 .temu Ju~ w pocz~t~aci':, 'itc: my w ciągu 3 do 5 godzin; bakcyl gru­
ne m1eszk_ama prywatne ma3ą procz h11..- ku 19-go zaczynaJą stoso\\i ac ,\,ąp. ek źlicy zamiera w pól godziny. 
SU && ;- iMDMW?*NiMQ?'Mi RIP i _aa 
- ~- „ W jakich wypadkach działanie stoli< 

Lecz zapalonytn Z!Wolennik.iem „Po­
rozumienia Serdecznego" (Entente Cor- , · 
diałe) byt po drugiej stronie kana.tu E­
dward VII, grand- seigneur~ w każdym 
calu arbiter ęlegantiarum. smakosz, bii­
bosz i flirciarz., sportsman, ale zarazem 
,wielki mąż -stanu. 

.l{iędy też Ca.m~ genjalny, polityk . , 
francuski. wi!eloletnn ambasador francu­
skj w Berlinie, wystosował list urzędo­
wy, do ministra ang.ielskiego Lansdow­
ne'a. który pismo sk~erowat do Edwar­
da Yll. król był zachwycny i Postanowił 
natychmiast wszcząć krOld Odpowiednie. 
Za.t"az więc w roki.i 1903 postanowił u~ 
rzą~ć wdróż. po morzu Sródziemnem 
j ~ożyć Qrzy tej sposobnośc:ii urzędo­
-;wą wizytę Wi Paryżu.. 

.wi;edział przytem Edwa:rd VII o an­
tya.ngielskkh nastrojach. zbyt jednak do 
brze znał ze SwYch licznych pobytów 
'!Jl: Paryżu ,,sw~h paryżan", by nie 
lllJIÓgł liczyć na to, że zdoła ich serca po­
~kać na nowio, teww:iię.cej. ź:e był 1>rze 
~ niedawno jeszcze jako następca:). 
ttonu ang!.elsk!iego człowiekiem może 1. 
uibanJZieJ PoPularnym w. Paryżu. , _ 

.W mundurz.e feldmarszatkowskim \ 
zasiadł król Edward koto prezydenta'~ 
republi~ francuskilej w ofi.ejalnym po- 1 · 

.wozie. Po drodze ciągle słyszał okrzyki: \ 

- Nlecb żYia Boerzy, niech .tyje Mai: ł 
c:bant! (Major Marchant był dowódcą l 
ekspedycyjnego korpusu francuskiego w 
f' aszo:d,z.ie). 

Zaledwie lm1ka kapeluszy podniosło 
stę na pow.i tanie. To też kiedy król przy­
był do pałacu ambasady angielsk'f.ej, za­
stał 1atn nieomal że przerażenie ł szepty 

- Zdaje sile, że ftancuzf nie kochają 
nas zbytnJ.o •.• 

ca jest szczególnie zliawienne? Tam, 
gdzie orgamzm crerp.i na brak soli mine 
ralnych, wapnia, fosforu, które przy ra· 
chityzmie np. sprowadzić mogą przy­
kre pod wielu względami wykrzywie­
nie kości. Udało się stwieTdzi1ć prak­
tycznie, że dzieci, zagrożone ra~hityz­

'ł mem, zdrowiały szybk-0, jeśli tylko sto­
.ł sowano względem nich · kąpiele slon~.::1 
. ne zawczasu . 

I 
Lecz nawet u dzieci starszych wyni­

ki kuracji słonecznej bywały znakomi'te, 
gdyż odsetek zupełnie wyleczonych z · 
rachi•tyzm~ sięgal nli:eraz 95,25. 

f Znakomity byt zresztą wptyW stoil· 

l 
ca na orgad.izmy dzieci limfatycznycl1. 
leczących się z kokluszu, dyfterytu. 
chorób płuc. Na dorosłych sł'ońce wply 
wa cudownie w przypadkach depresji 
nerwowej, przy aTterjosklerozie itp. 
oraz chronicznym reuma:tyzmie . 

A jak działają kąl)iele słoneczne przy 
· gruźlicy pluc? Tu zdarua lekarzy i wy„ 

ntki praktyczne są bardzo różne. Czę~ 
sto bowiem chorzy tak są na sloflce 

: wrażliwi, że kąpiele słoneczne sa dlJ 
nich połączone z poważnemi niedogod­
nościami, dla1ego wlaśn:ie tacy chorzy 
nigdy nie powiinni forsować kąpieli slo­
nec.znych bez· porady światłego leka­
rza. 

Działanie słońca, zbawienne w lecze­
. ntu chorób, cenione jest też jako dosko 
nały środek pomocniczy przez chirur­

, gów przy leczeniu np. chronicznych za­
~ paleń, trndnych złamań kości, przy któ­
' rych sfońce współdziała wydaleniu z 
' organizmu resztek kości oraz 'sprzyja ,9d 

nowieniu kości. Oczywiście, jest to wy· 
liczeni'e paru tylko przypadków z nie­
zmiernie licznego szeregu, kiedy sloflce 

, jest dla chirurgii pomocą nieocenioną. 
Jak należy stosować kąpiele slone­

czne? Wprawdzie wszędzie· można j~ 
stosować, zrozumiatą jednak jest rze­
czą, że są oko1ice, które się do tego celu 

: nadają bardziej od innych. A więc oko­
~ tice nadmorskie czy nadrzeczne lub gór 
;' skie, Każda z tych okolic inne ma stto-

. ny dodatnie i ujemne. Trzeba pamiętać 

A na <to Edward YII z uśmiechem: 
,.._, Za cóź mi.e}itby nas kochać? 
Niezrażony, ni'eprzyjaznem przyję­

ciem, am nieobraż.ony, prowadził idalej 
swą wiel}rą grę dyplomatyczną. Wieczo 
rem pojechał do teatru. W. wielkiej 
pauzie opuścii lożę prezydentostwa Lu­
betów . .6ez świty, wszedł między publi­
~zność. Petno tu byfo znajomych; W 
foyer p<>włtał iaknaiserdeczniej kilka 
inanych mu osobiście artystek francus­
kich. Już tu nastrój uległ zmiianie, nastę­
pnego zaś wi•eczora huczait Paryż ane­
gdotami o Pobycie Bdwarda. o 'wi:zytach 
Jego w sałonach ary.stokracji francuskiej, 
) tern, co doWcilpnego powied'zfat pani 
X., ambasadorowb Y„. 

. . . ' wszakże, i'Ż najistotnłejszą rzeczą jest 
W· Oli7ooit~ źó'ólogicżityfii w RZ'Yńtłe · -zalfonceył 'fycte ulubtettfoc · wsryslldctl tutaj trwałość nagrzewarnia się sloń­
dzieci tamtejszych słoń Pluto. \.Yyprowadzeniu jego zwłok przyglądały się <łzie- cem, a pod tym względem Europa ma 

Kie!dv si~ wieczorem pojawił w 011e­
rze, już mu urządzono pierwszą owację. 
Następnego dniia odby'ła się parada woj­
skowa w Vincennes. Ed.rward jechał 
urzez na:twboższą drielnicę Paryża. Ze­
wsząd wiJtały go tutaj gtośne <>krzyki Po 
witalne. Kiedy zaś król w czasie obfadu 
~świadczył wYrainie, że Anglja i Fran­
cja J)QWłnnyby maszerować na ścieżce 
cywiJ;izatji j pokoju razem - zrozumia­
no o co chodzL Gdy też Edward VII od~ 
jeżdżal do Londynu, stał już na dwOrcu 
ogromny tłum, którv krzyczał z entu­
zjazmem bez końca: 

- Niech żyje 1król'! 
Talk się zaczęfa ententa. Król Edward 

był mężem stanu i, co ważniejsza nie 
by'ł próż,ny 

Siątki tysięcy dzieci. najlepsze miejsce na Riwierze francus-
W ki ej. 

[o ~~~1iemJ . tańnJt 1o~nH karnawału 1 
' ' -

Lecz i w górach dość jest słońca. 
więc i tam kąpi:ele słoneczne wystarcza 
j~ do leczenia najbardziej ·zadawnionych 
i przykrych doleglhvości. ' 

Międzynarodowy areopag tancmistrzów orzekł, że 
naimodn1ejszam1 tańcamr- badq „yale" ' l ubana­

nas-sude''. 
zona morduia mcża. 

za to, źe nie miał posady. 
Na kongresie nauczycieli tańca w 

Londyni1e uchwalono jednomyślnie wprn 
\vadzic jako najbli'ższej nowości tal'1ca 
„Yale": 

Nowy fani.ee składa się z "szczyp:y 
fanga, odrobiny fox-trotia r matej dawki 
charlestona. Najwi'ęks.ze podobicflstwo 
wykazuje jedtrnk do bluesa ze wv.!lędu 
na powolne tempo i długie, posuwiste 
kroki. Zdan.i'em tancmistrzów londvń-
skich „Yale" wyprze podczas najbliż­
szego karnavvału wszystkie dp.tycbcza­
sowe odmiany charlestona i ::.tanie się 
tak popularny jak przed kilku Jaty one-
step. · . 

Icstonie. I tu także odbyt się kongres Briinn, 2 sierpnia. 
tancmi.s·trzów, na któi-ym produkowano r (Spe.c~:na służba telegr. „:Expressu"). -, , 
obok charlestona, heebie-beebie i black W • . . • ~ „ _,,~-· R • 
bottoma o - tatnią noWo·ść amerykań- mateJ m1iesc111-"e moraWl'.>n'lioJ ei„ 
s!(ą „banan~-slide'', chenwalclau niejaka Marja SkuHna ·llO 

Taniec ten polega na , szybJdch ru- ostrej sprzeczce malżeńskiiej, kilku ude-' 
chach całego ciała .w takt muzyki. tan- rzeniamI w głowę drzewem zamordo­
cerz robi wrażenie człowieka ślizgają- wala swego męża. 
cego się na łupi:nce banana. 

\Vedfug opiuji mistrzów paryskich ZabHy od dłuższego czasu pozo:sta-
naieżv sic spodziewac jeszcze dalszych wat bez 1>racy, wskutek czego rodzina 
ekstra"vagancji tanecznych w _ nadrho- ci'erpiata nędzę. Ronieważ mąż nre zdra 
dzącyrn sezonie. Kamil de Rhy11al, pre~ dzał zbyt wielkich chęci do znalezienia 
zes syndykatu nauczyciicli tai1ca ośwJad sobie stałej posady, zrozpaczona żo /t 
czyt: ,,Być może, że dojdziemv do tego, 

, . Inaczej natomiast sądzą w ·Parvtu, że będzfomy się rytmicznie tarzać po doprowadzona do szalu, zamordowała 
ziemi"... · go. - Po tym strasznyw Cl~""'tti.ę sama gdzie p:rzew,i-dują dalszy rozwój tańców 

• akrobatycznych, wzorowanych na char oddala sie w rece policji. 



Po zbkw1dowan1u zatarqu w po Is krem prJkarstw1e I Czy iq poznajecie! 

Kapitulacja P. z~ P. N-u 
któremu od słów do czynu było bardzo daleko. 

Ul przededniu olimpiady-do intensywnej pracy!!! 
Liga nareszcie pojednala się z P.Z. 

P.N-em, a czas byl najwyższy po temu! 
[f oć przec i eż Igrzyska za pasem, lekka 
atletyka pracuje całą parą, inne zwi ąz­

ki, mające brać udzial w Ams.terdam:e 
pomimo szczupłych środków żwawo się 
zabierają do rzeczy - tylko, najilczniei­
szy i najpoważniejszy marnotrawił swe 
siły w walkach wewnętrznych. 

A przecleż P.Z.P.N ma w tym wzglę­
Cizie więcej Ido zrobienia niż inni! 

Na dużą skalę zakreślony plan i 
przedstawiony z szerok\1111 gestem przez 
dr. Cetnawwsłdego na walnem zebra­
tiiu Związku Zv.iązków w Warszawie, 
jak dotychczas 

nie wyszedł poza dziedzinę słów; 
więc np. z trzech trenerów, którzy mieli 
zjechać do Polski i w różnych miastach 
wyszukiwać 0 raz przygotowywać przy. 

· szłych kandydatów - nie słychać nara­
zie ani o jednym. Zupełnie podobnie mi·a­
la się rzecz w stosunku ido Ligi: p0 wy­
buchowych groźbach, zbyt radykalnie 
zapowiadanych środkach walki - ustą­

~iła powoli najwyższa magistratura, a 
nawet, jak nas dochodziły słuchy, go­
dził się prezes na Ligę w całej rozcią­
Jłości, byle PZPN pozostał w l(rakowie. 

Nic dziwnego, że w takich warun­
kach nastąpić musiafo dyplomatycznie 
tinówiąc, pojednanie, a nazywając rzecz 

. po imien.i:u - kapitulacją PZPN, któremu 
Od słów do czynu było bardzo daleko. 
Przeko.naliśmy się wreszcie, że cała ta 
walka nie była czystą, nie polegała na 
ścieraniu słę dwu idei sp0rtowych, ale 
w du.żej mierze zeszła do pOziomu oso­
bistych .,orachunków poszczególnych 
.Jednostek z obu obozów. Zakulisowa in­
tryga. animoz!e osobiste nigdzie nie za­
korzeniły się tak sUnie jak w piłce noż­
nej, a wyszły na jaw w bynajmniej nie­
budującej fOnnie właśnie w okresie za­
kończenia zatargu. 

Puśćmy jednak w niepamięć ten smu 
'tny okres, a zajmijmy się teraźniejszo-

. ścią. Najmtlszym z pojednania wynika­
jącym faktem będzie p0dniesienI·e się 

karności i etyki sportowej, nareszcie u­
stanie całkiem jawne „kaperowanie" 
graczy bez żadnych ograniczeń, bez za­
stosowania najmniejszej kadencji dla 

. wstępujących w szeregi klubów ligo­
wych. Pod tym względem najwięcej ma 

· na sum!eou warszawska „Legja", która 
w ten sposób połowę nowych gra~zy 
wcieliła w swe szeregi. Zapanuje więc 
litera prawa. 

Dr.uga niemniej nas Interesująca spra 
,wa - to przygotowanie Igrzysk. Żad­
ne inne państwo nie jest w tak trudnem 
położeniu jak Polska, jeżeli chdozi o wy. 
ćwiczenie i ustawłenie reprezentacji. 
Rzecz jasna dla każdego, że bez Ligi nie 
mogłoby być mowy o skompletowaniu 
najlepszej państwowej ,,jedenastki". Za­
te:m obecnie jej gracze są do dyspozy­
cji 
należy . natychmiast rozpocząć pracę i 
przysposobić się solidnie do walk am-

sterdams • h 
nie można tam jechać z dużym nakfadem 
l{osztów po to tylko aby wrócić z pół 

tuzinem bramek Po pierwszej 
rozgrywce. 

Największa wi ęc i jedyna trudność 
bytaby zlikwidowana. Zaczekamy, jak 
Potoczą si.ę dalsze koleje Ligi tym ra-

zem w ramach PZPN. Obecnie na pod·· 
sta,vie obserwacyj jej systemu ro zgry­
wek możemy st'.Yicrdzić. że liczba klu­
bów w Lidze obecnej jest stanowczo za 
wysoka. Podawanie tu jako przykład U­
g! angielski.ej nie wytrzymuje kr:rt:'/ki, 
bo co innego Anglia, a co innego Polska; 
w odmiennych warunkach pracują za~ 
wodowcy angielscy, a w innych nasi a~ 
matorzy. Zawodowcy, oparci 0 duże 

wpływy finansowe, któryc!J my nigdy 
chyba mi.cć 11i ~ b<;dziemy, mogą ~bic 
pozwolić prz~ 22 klubach na rozgrywa~ 
nie w ciągu riiezmiernf-e długiego sezonu 
ciężkich mecz~r ; nie zapominajmy przy­
tem, że Anglja iest małą, odległości mię­
dzy miastami są stosunkowo znacznie 
mniejsze niż u nas, nie PQciągają więc 
wyjazdy za sobą ani tak wielkich kosz­
tów, ani też trudów fizycznych. Tym­
czasem nasi, przeważnie biedni amato­
rzy, zmuszeni są rozgrywać prawie .;o 
niedzielę trudne spOtkania, robiąc lcole­
ią po 406, a nawet więcej kilometrów. I 
po pół roku blisko trwających grach u­
ko1iczono dopiero pierwszą serję ! 

W rozmowa.eh z szeregiem wybit-1 
nych graczy ligowych z różnyd1. towa­
rzystw dowi.e1dzi;eliśmy się, że uskarżają 

się oni na uciążliwy system rozgrywek. HALINA KONOPACKA. chbha 
Wj;elu z nich, •pracując cał'y tydzień (za- •• '* -- !Wm:ill!~!iEWHJ1fim*m11~~0;:a~~~z";.\L: "'~~- t 

wodowcy angielscy tego nie znają) n~·e- li T S G S • ł 5 •flt 1 '2 1) 
raz bardzo ·wy.ctatn.i.c, u<laje się na nie- u. • • • - I 8 ..... ~~ ·! : • 
dzielę, która właściwie powinna być . . . . ., . . . . . . . , 

. ' , , się tym razem me dopisało 1e1 szczęsc : e łosc swego mandatu 1 przy1~u~,i,:.; s1 ~ 
dniem wypoczynk_u. to też trndności klu . Ambrtnei d'l"u~yrue ~uy n;i~ pow1~d~ol m~ •. ze ŁTSG. ocem n~lezyc1~ oon:o~· 

bów Ji.gowycb, aby stale modz wysyła1.: które jej od rozpoczęcia II serji o mi- odpowiednio. Dobrze więc iest , ?.\! pra· 
kompletną drużynę, są duże. szostwo towarzyszyło. Reszty zaś do- ca w tym kierunku jest już b:• wi:l nc zną 

Obecny więc system rozgrywek o- kon:ał niezmierny upał, .któremu więceJ i, że krótka praca trenera, p. Linzm.1je, 
party na wzorach zawodowych, przy może ~niiżelj przeciwru~o"".i, mł.odzi gra- ra wydała już takie owoce. 
• h P I k ko cze. Siły, medlos'tateczme ieszcze na ta- Widocznie jest przedewHysfa icm ~: 

ruekorzys!nyc ~ o sce warun ach lkie trUJdy przy;go-towani ulegili. całej diruzyny wytrwało·ść wyn ik:i iąu 
munikacyJDyCh, J3k praktyka wykazała, Nie mniej jednak, Siła dała za siebie z racjonialnego tTenńngu, dzię 1< i kl órcmu. 
jest nieodpowiedni; jedyna rada· na to - wtszyst:ko, by sprostać ciężkiemu zada- mimo upału, narzucone pnec!w·1.l; o;1n 
Ligę ograniczyć znacznie c<> do ilości nńu, co jei się. w zupeł;ioś7i. powiodło. siarczyste tempo, od początku, aż dr.. 
klubów· osiem zupełnieb w 'Starczyło Była ona bow1e.m przec1wnik1~~ r~wncr-: końca zawodów, cała druż'.JW'l 'ł/y trzy-. . ' . . . r . l . . rzędnym, uleg:a1ąc w twarideJ 1 rowne) mała. 
liczbą 1 Odnosi się v1razen1e, ze~ hczbie •walce. Jes·t to więc bardzo duży rostęp Przebieg gry interesujący. W picr­
tej pOwinna się zamknąć prawdziwa ex-1 w porównaniu z uzyskanemi przez tę wszej połowie g;ra otwarta ~ obie aruiy­
traklassa polska. Jedyną, bezsprzecznie druiżynę w I-ej seriji roz;grywek wynika- ny ma.ją równe szanse. To też róinicii 
dodatn{ą stroną spotkań ligowych jest I mi. . 'strzelonych w tej połowie oramek · c>~ I 
od i . • . ·o 0 

• ł.TSG. pokazało tym razem grę. nic- nńeznaczna. 
P n ~1e~1e ~Ję. pOzJ mu czoł ':"el. gru-1 tyl'ko ładną, lecz i skuteczną n prz~de- Obraz zmienia się w Jragiej polow •r 
py. W·1dac to J.UZ teraz w pe\VlleJ mierze, I wszys'tkiem ła<lruiejszą i skute1:Z1:tietszą, ~dyiż Siła popuszeza nie:;o z ~ onu ; L T. 
a każidy przyzna, że p'rzy ośmiu wyhrn-1 znacznie od tej, jaką widzieli,§my w tej S.G. jest częściej przy pił :~e. Jego ślicz­
nych klubach możność doskonalenia siv ! drniynie przed tygodniem. ne ataki, przeprowadzane pr:.:e ważmt 
jest jeszcze większa. Wszystko w:.ęc I' „ Podkre.śl;a?11y, ~e !ei poprawy_ czek~- lewą S!froną, kończyły .siię ~ eh1ym1 slrza 

. . • • , l1smy z mec1erphwosc1ą. Bow•em me łami, częściowo tylko, heroicznie 
prze.m.awia za t.em, ze liga wnma ~lY~ I ko11!u :innemu, jak tT.SG;. prz:ypadnie w lecz z mniejszem szczęściem, jak prze' 
zmmeiszona. Wiemy zresztą o tern, ze 1 j udz iale z:aszczyt bromema hono!'a barw tygodniem, przez bramkarza Siły wyła­
w łonie Ligi są liczne kluby za jej ogra- Łodzi na zewnątrz, o mistrzostwo mię- pywanemi. 
niczeniem, tylko słabsze potrafily swemi dzyokręgowe Ligi. Wierzyć zat-::m chce-

wpływami utrzymać stan dotychcza- Odwołanie imprez sportowych 
sowy. ~ 

Tak mniejwięcej wygląda krytyczna z powodu meczu L. K. s. -Turyści. 
sprawa ligi w chwili obecnej. Cieszy 
nas, że zaż.egnano już wojnę pi·lkarską, 

a że PZPN ru':e przeprowadził nawet w 
części swych zami·erzeń - winna temu 
jego błędna p0lityka od p0czątku do koń. 
ca; zresztą gdyby p0siadał choć trochę 
dam logiczneg.o wnioskowania i prze­
widywania - do Ligi w formie jak jest 
obecnie, byłoby nie idoszto. Podłoże wa·l 
ki i sposoby, oparte na celach os·obistych 
a nie pobudkach ideowych byty tego 
powodem. 

Obecnie życzyć so ibnależy, aby kon 
soli.dacia PZPN byla silna, a ws.półpraca 
szczera; wyrażamy jednak swe przeko­
nanie, że stanie się to wówczs, gdy do 
steru przyjdą inni ludzie, zupefni:e w po­
przedniej walce nie zaangażowani i dają 
cy gwarancje, że wylącznym i jedynym 

Jak nam komuni'kuią z sekrefatjatu 
Ligi Morskiej i Rzecznej, projektowane 
i re·kilamowane zawody pływackie oraz 
szereg atrakcji sportowych sportu wod­
nego, które urządzała Ligia Morska i 
RzecZ'lla w dniu 7 s1erpnia r.b. w ;parku 
i na stawie w Rudzie Pabjanickiej pod 
nazwą ,,Dzień sportu wodinego" z po­
wodu fascynuiącego meczu ŁKS. - Tu 
ryści o mistrz.ostwo Polski, który odbę-

= 

dzie się w tym samym c•zasie '.llJa iboisk11 
JJKS., zawody te zostały odwołane i od 
będą się dopiero w diniu 14 ~ub 1' S'ier~ 
pnia r.b. 

Pozatem cały ·szereg klwbów sporto­
wych, tak w Łod'zi ~ak i na prowmcj1 
również z tego powodu zaw1ody przek­
łada na inne terminy, gdytż; wszyscy 
sportowcy okrę.gu łódzkiego chcą Ulj· 
rzeć te wsipaniałe derby piłlkarisk i e. 

ich celem jest dobro sportu polskiego I dedniu Amsteffdamu; zamias t zatem 
wogóle, a piłkarstwa w sz,czególności, przygotowywać się intensywnie do lg­
droga rewolucji, po której poszła Liga, rzysk, trzeba niemal od nowa budować 

lami.ąc naczelną zasadę w sporcie, kar- zrąb organizacyjny PZPN, godzić uta­
ności i ładu - ta droga nigdy ni.e do- jone waśni:e, tuszować różnice z<l a11, 
prowadzi do pozytywneg·o celu, a jedy- które wciąż jeszcze są -- a tu czas nagli. 
nie spowdować może ogólny rozstrój. Zatem dQ pracy ze zdwojoną energią: 
W pewnej mierze obserwujemy go, nie- teraz n.ie wolno już tracić ani jednej 
stety, w naszem piJkarstwie F to w prze- chwili!! 



Str. 8. EXPRESS WIECZORN1 

~~tatnie triy ~nil ~~tatnie tny ~ni I 
9-ty szlagierowy dwugodzinny program. Najnowsza produkcja Zfednoczoaych wytw6rnl· Fanametu 1927·28 roku. ........... „ ............. . ........... t. ....„ •• .., ••••• 
CIERPIENIA 

SIEROTY 
Fascynujący dramat współczesny w 10 akt„ 
Tragedja młodej sieroty. Córka miljonera zostaje 
tancerką w kabarecie. Ojciec umieszcza ją w domu 

popraW)'. 

Koncertowa gra. • Wspaniała wystawa. .... 

. .......... „ . ....... ... 2. 

DLA JE 
KOBIET 
Sztuka erotyczna w 10 aktach. 

W rolacb główn.: Alice ,Jóyce i Adolf Menjou. 
Oficer anglelsKi zostaje skompromitowany i usu­
nięty z armji. Narzeczona zrywa z nim. Wróg padł 

na wojnie. Zemsta. 
14# 

Początek- seansów o godz. 6-ej wiecz. 

A&INO 
'·' .,„& ·--

DzH i dni następnych Dziś i dni następnych 

Przegląd filmów sezo~u 1927 - 1928 roku „„„„„ _1 __ „„„„„„ 
obieta Sfinks 

Wielki erotyuny ~ramat l iY[ia ro~JUlie~o 
rozgrywający się za kulisami variete 

W roli tytułowej . Piękna 

~ PLDREłtCE VIDOR. 
~1 ~„„„ -2- ... _ „„ ... „„ ... 
~ M: Christiaris 

najrozkoszniejsza z gwiazd filmowych 
- jako -

KRóLOWA 
FOLI ES 
BERGERE 

w ty~ przygód miłosnych i politycznych w otoczeniu najpiękniejszych 
kobiet 'wiata 

Początek seansów o godz. 6-ej. 

Dr. metł. L RAKOW~Kl 
Tel. 27-81. 

Specfalilła chof6b WdU, nosa, gar4ła 
i płuc. 

Konstant,nowska 9. 
Przyfmwf• od 12-2 l 5-7. 

LECZNICA 
lekarzy specfal!stów i g11binet denty. 
- styczny przy Górnym Rynku, -

Piotrkowska 294, tel. 22· 89 

Dr. med. 

Róianer 
przy przystanku tramw. pabjanlckich) Dzietna Ml 9. 
przyjmuje chorych w chorobach wszyst. 
kich specjalności od g. 10 rano do 6-ej Tel .. 'M! 28.98. 
po pQł. Szczepienie ospy, analizy (mo- Choroby skórnE1, 
czu, kału, krwi, plwocin etc.) oper.acje weneryczne i mo-

opatrunkf, cwpłciowe. 
Porada 3 złote. Wizvty na mieście Przyjmuje 
Z b . • od s-10 i od5-s a legł 1 operacje od umowy. Kąpiele . 
świetlne. Naświetl:inia lampą kwarco- Lecze-me lampą 
wą. Roentgen. Zęby sztucane, korony kwarcową 

zrote, platynowe i r.icsty. Oddzielna pocze-
W niedziele i święta do godz 2 po poł. kalnia dla Pań. 

&AEWSEHW+ 

L 
Wkrótce! Wkrótce! 

10-ty podwójny program 
1) Tajemnica 
wiełkomieiskieu.o pałacu 
Porywający dramat w 10 aktach według inanej powieści Artura 

L andsbergera p. t •• Villa im Tiergarten". 
2 ~ 

Pląż SlllDiBi żony 
Przewspaniała komedja w I O aktach 

z LUCY DORA E w roli gtówneJ 
~kr6tce "1kr6tce 

1511;4 W&MSM15 AMM+#WW 

niiliiin I ueWk"owiu 1 ·--.---"-f 
Chor, skórne we- Pen· SJO at ł Południowa .N2 23 

tel. 40-26. 

powr6dł. 
Specjalista choiób 
skornych I wene­

rycznych. leczenie 
światłem, (Lampa 

kwarcowa. 
Przyimuie 

Dr. med. 

Lubicz 
Cegielniana 43 

Teł. 41·32. 

Chorobv sl<órne., we 
nerymc mmoołtinwe 
Li:c2eo1e szcucz­

nvm słońcem WY· 
żvnowem. 

Przyimuie od 
g. 8 do 10 rano 

od 5-8 w. 

;~;;~;~~~::~ ~li Olim w Bnle~ł!ł111nu1;11 
Dla niezamotnych \6 U fUhJ Ir; 

ceny lecznic. 

Doktór 

\V. {illl~O\Hki 
Choroby skórne 

wener31czne 
moczopłciowe. 

Gdańska 4 'l. 
Przyjmuje: 

od 9 do 101/ 3 r. od 
1-2.45 pp. i od 8-9 

wlecz. 

powrócił. 

pod kierunkiem D- ra W ANDY KAUFl\tlANY 
HIRSZBERGOWEJ i FELICJI KĘDRZYNY 

ez)lnny. 
Zgłoszenia przyjmuje '. się na miejscu lub w Łodzi 
Narutowicza 30 m. 7, tylko między godz. 1-2 po 

południu, Telefon N! 83 

Sklep z mieszka- lAllft(AlKA niem do wyna-
jęcia przy ul. 28 p. 
Strz. K. Nr. 9 4p 

W b t t ł mosldewskiego kon 
so o ę zos a ser'watorjum 
skradziony ., I k . 

dziecinny rower ze WZDOWI a e C)e 
strzelnicy w parku f f . j 
Ks. Poniati:ws~tego UfJ or BPJallOY/e 

Tanio na wypłatę 
Lekarz~- dentnta obuwie Piotr-

kowska 37, w po-

f HOIOWiU dwórzu. 3-e ~ejśde 
• 1 go sprzedania uży 

ktoby w_1edz1ał Przyjmuje od 10 - l~ 
proszony !est o za i od 2 _5 
w1adom1eme za na· Wschodma 72 · 
Q'.r<Jdą P · ' 

m. 19 111 przyjmuje w lecz- wana ·otomana 
nicy przy ul. Piotr- i żelazne łóżko ~ akób Borzykowski 

kowsk\ej 294. materacem, Wól- zgubił p szport 
codziennie od god· czańska 43, u taoi · i książeC2: woj-

2-7. wiecz. _ cera 4p skową wyd w!odzi XXXXX)ł 
.W Łodzi zi:4.00 mleslę~znie:..::Za~owa 5 zł. Prenumerata mieslęcznie.-Zagr_anicą 1 zlotych miesięcznie.-. 

Odnoszenie do dom6w to groszy. 
Og..,.ł·oszen. 1· a .· ZWYCZAJNE: 8 gr. -;a-:;i;~~ milimetrowy (ńa stronie IO.szpalt);- W -TEKSCie: 

40 groszy za wierz milimetrowy (na .stronie 4 szpalty). Zaręczynowe I wlubm. PC! 

Redak$ I Admlnłstracfa, Plołrkowska @. Oodzlny przyfę~ reilal{:cJI 6-7. 
ifełefOll)j redakcji 27-24. 36-43, Bó-44 · IPO por. Rękopisów niezamów~o,. 
~elefon admlnłstract1 22·14 - - - - llYch nie zwraca się. - - -

i -. ---llllchlo ,.Rl!lllłłbłlb" -. 11. ~ ~~ ~łlll'I: ~ 

tekście 10 zl. Zamiejscowe o 50 proc Zagr. o 100 proc. droteJ. Za tennlnoWY drulł 
L , ogłoszeó adminlstr. ole odpowiada. Drobne 10 gr. Poszuk. pracy 5 gr, Najmu. 50 u. 

Ogtoszenia kolorowe lmi nlmalna · wlelkość ćwierć stronr) 100 Procent droteJ 

• 




